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8 lu t e g o  b r .  I s e k r e t a r z  K C  
P Z P R  E d w a r d  G ie r e k  u d e k o r o w a ł  
s z t a n d a r  h u t y  s z k l ą  g o s p o d a r c z e ­
go „ H o r t e n s j a 55 w  P i o t r k o w ie  O r ­
d e r e m  S z ta n d a r u  P r a c y  I k l a s y .  
O r d e r  t e n  n a d a n y  z o s ta ł  z a ło d z e  
ty c h  z a k ła d ó w  p r z e z  R a d ę  P a ń ­
s t w a  w  r o k u  3 0 - le c ia  P o ls k i  L u ­
d o w e j .  w  u z n a n iu  w y b i tn y c h  z a -
las*

I s e k r e t a r z  K C  P Z P R  E d w a r d  
G ie r e k  p r z y j ą ł  10 lu t e g o  b r .  K o ­
m i t e t  W y k o n a w c z y  R a d y  G łó w ­
n e j  F e d e r a c j i  S o c ja l i s ty c z n y c h  
Z w ią z k ó w  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j .

P o w s z e c h n e  w łą c z e n ie  m ło d z ie ż y  
w ie j s k i e j  w  g łó w n y  n u r t  d z i a ­
ła ń  z w ią z a n y c h  z  r o z w o je m  g o s ­
p o d a r k i  ż y w n o ś c io w e j  j e s t  j e d ­
n y m  z  p o d s ta w o w y c h  w a r u n k ó w  
p e ł n e j  r e a l i z a c j i  p r o g r a m u  w  t e j  
d z ie d z in ie .  P r o g r a m  t e n  p o d ję ty  
n a  X V  P le n u m  K C  P Z P R  w  i n ­
t e r e s i e  c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a  s t a ­
n o w i  r ó w n o c z e ś n i e  d la  m ło d e g o  
p o k o le n i a  o lb r z y m ią  s z a n s ę  s t w o ­
r z e n i a  w s i  n o w o c z e s n e j ,  z a s o b n e j  
i k u l t u r a l n e j .  T e  g e n e r a ln e  
s t w ie r d z e n ia  p r z y ś w ie c a ły  p l e ­
n a r n e m u  p o s ie d z e n iu  Z a r z ą d u  
G łó w n e g o  Z w ią z k u  S o c ja l i s ty c z n e j  
M ło d z ie ż y  W i e j s k i e j ,  k t ó r e  o d b y ­
ło  s ię  10 lu te g o  w  w a r s z a w ie .

10 lu te g o  b r .  w  B y d g o s z c z y ,  
G d a ń s k u ,  O ls z ty n ie ,  S z c z e c in ie  
o r a z  w e  W r o c ła w iu  o d b y ły  s ię  
w o je w ó d z k ie  n a r a d y  a k t y w u  r o l ­
n e g o  p o ś w ię c o n e  o m ó w ie n iu  a k ­
t u a l n y c h  z a d a ń  r o l n i c t w a  i z a ­
m i e r z e ń  n a  p r z y s z ł o ś ć .  T e g o  s a ­
m e g o  d n ia  o b r a d o w a ło  w  K ie l ­
c a c h  p l e n u m  K W  P Z P R , k t ó r e  
z a tw ie r d z i ło  m a t e r i a ł y  n a  w o j e ­
w ó d z k ą  k o n f e r e n c j ę  s p r a w o z d a w ­
c z o -w y b o r c z ą .

11 lu te g o  b r .  p r e z e s  R a d y  M i­
n i s t r ó w  P io t r  J a r o s z e w ic z  p r z y ­
j ą ł  p r z e b y w a j ą c e g o  w  P o ls c e  n a  
k r ó t k i m  w y p o c z y n k u  — z a s t ę p c ę  
p r z e w o d n ic z ą c e g o  R a d y  M in is t r ó w  
Z S R R  M ic h a i ła  L e s ie c z k o .

B iu r o  P o l i t y c z n e  K C  P Z P R  n a  
p o s ie d z e n iu  w  d n iu  11 l u t e g o  b r .  
r o z p a t r z y ło  „ W ę z ło w e  k i e r u n k i  
i z a d a n ia  p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j  
P R L  w  r o k u  1975” .

K o m i te t  C e n t r a ln y  K P Z R  p o d ją ł  
u c h w a l e  w  s p r a w ie  30 r o c z n i c y  
z w y c i ę s t w a  n a r o d u  r a d z i e c k ie g o  w  
W ie lk i e j  W o jn i e  N a r o d o w e j  1941—  
1945.

8 lu t e g o  b r .  z a k o ń c z y ł a  s i ę  t r z y ­
d n io w a  o f i c ja ln a ,  p r z y ja c i e l s k a  
w i z y t a  n a  W ę g r z e c h  c z ło n k a  B i u ­
r a  P o l i t y c z n e g o  K C  P Z P R , m i n i s t ­
ra  S p r a io  z a g r a n i c z n y c h  P R L . 
S te fa n a  O ls z o w s k i e g o .  W  t o k u  
w i z y t y  m i n i s t r o w i e  S . O ls z o w s k i  
i  F . P u ja  p o in f o r m o w a l i  s ię  n a w ­
z a j e m  o  a k t u a l n y c h  p r o b le m a c h  
p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j  i  w e w n ę t r z ­
n e j  P R L  i  W R L .  P r z y j ę t o  k o ń c o ­
w y ,  w s p ó ln y  k o m u n i k a t  o r e z u l ­
ta ta c h  w i z y t y  o r a z  p la n  w s p ó łp r a ­
c y  m i ę d z y  M in i s t e r s t w a m i  S p r a w  
Z a g r a n i c z n y c h  P o l s k i  i  W ę g ie r  n a  
la ta  1975—1976.

9 lu te g o  o g o d z .  14, p o  w y k o n a ­
n iu  3 0 -d n io w e g o  p r o g r a m u  b a d a ń  
n a  p o k ł a d z i e  o r b i ta l n e j  s ta c j i  „ S a -  
lu t - 4 ” i s t a t k u  k o s m ic z n e g o  , ,S o -  
ju z - 1 7 ” k o s m o n a u c i  A l e k s i e j  Gu~  
b a r ie w  i  G ie o r g i j  G r e c z k o ,  p o w ­
r ó c il i  n a  Z i e m ię .  S a m o p o c z u c ie  
k o s m o n a u tó w  j e s t  d o b r e .

P r e z y d e n t  P o r tu g a l i i ,  F r a n c is c o  
d a  C o s tr a  G o m e s  o ś w ia d c z y ł  w  
p r z e m ó w i e n iu  r a d i o w y m  m . in . ,  t e  
p ie r w s z e  o d  b l i s k o  50 la t  w o ln e  
w y b o r y  p o w s z e c h n e  w  t y m  k r a ju  
o d b ę d ą  s i ę  12 k w i e t n i a  b r .

D e le g a c je  Z S R R  i U S A  w z n o w i ł y  
10 lu te g o  b r . w  M o s k w ie  r o k o w a ­
n ia  n a  t e m a t y  z w ią z a n e  z  p o d ­
z i e m n y m i  e k s p l o z j a m i  j ą d r o w y m i  
d la  c e ló w  p o k o j o w y c h .

10 lu t e g o  b r . w  s t a ł y m  p r z e d s t a ­
w ic i e l s t w ie  U S A  p r z y  g e n e w s k i e j  
s ie d z ib i e  O N Z  o d b y ło  s ię  k o l e jn e  
s p o tk a n i e  d e le g a c j i  r a d z i e c k i e j  i 
a m e r y k a ń s k i e j ,  p r o w a d z ą c y c h  r o ­
k o w a n i a  w  s p r a w i e  o g r a n ic z e n ia  
z b r o j e ń  s t r a t e g i c z n y c h .

11 lu t e g o  b r . P r e z y d i u m  R a d y  
N a j w y ż s z e j  Z S R R  r a t y f i k o w a ł o  
k o n w e n c j ę  o  z a k a z i e  b a d a ń , p r o ­
d u k c j i  i  g r o m a d z e n i a  z a p a s ó w  
b r o n i  b a k t e r io lo g i c z n e j  ( b io lo g ic z ­
n e j )  i t o k s y c z n e j  o r a z  i c h  z n i s z -
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I s e k r e t a r z  K C  P Z P R  E d w a r d  
G ie r e k  p r z y j ą ł  w ic e p r z e w o d n ic z ą ­
c e g o  N o r w e s k i e j  P a r t i i  P r a c y ,  
R e iu l f a  S te e n a ,  k t ó r y  p r z e b y w a ł  
o s t a t n io  w  P o ls c e .  P r z e d m io te m  
r o z m o w y  b y ły  z a g a d n ie n i a  z w ią ­
z a n e  z  d a l s z y m  p o m y ś ln y m  r o z ­
w o je m  s t o s u n k ó w  p o l s k o - n o r ­
w e s k ic h  o r a z  z  r o z s z e r z e n ie m  
k o n t a k t ó w  m ię d z y  o b u  p a r t i a m i .

J e s z c z e  p r z e d  t e g o r o c z n y m  s e ­
z o n e m  z a k o ń c z o n a  z o s ta n ie  b u ­
d o w a  k i l k u  in w e s t y c j i  r e k r e a c y j ­
n y c h  w  S o p o c ie .  M ia s to  w z b o g a ­
c i  s ię  o  n o w y  n a d m o r s k i  t r a k t  
s p a c e r o w y  — o d  c e n t r u m  O r ło w a ,  
p a w i lo n  s z tu k i  i  r o z ry w 7k i  w  
Ł a z i e n k a c h  P ó łn o c n y c h ,  g a i e r i ę  
m a l a r z y  s o p o c k ic h .  W  s ie r p n i u  b r .  
d o b ie g n ie  k o ń c a  p r z e b u d o w a  t o ­
r u  w y ś c ig o w e g o .

A b s o l u t n ą  w i ę k s z o ś ć  c z ł o n k ó w  
p a r la m e n ta r n e j  g r u p y  p a r t i i  k o n ­
s e r w a t y w n e j  w  b r y t y j s k i e j  i z b i e  
G m in  w y b r a ła  11 l u t e g o  b r .  
p r z y w ó d c ą  p a r t i i  M a r g a r e t  T h a t -  
c h e r .

10 L u teg o  b r . p o d p is a n a  z o s ta ła  
u m o w a  m i ę d z y  S t o w a r z y s z e n i e m  
A r c h i t e k t ó w  P o l s k ic h  i Z w i ą z k i e m  
A r c h i t e k t ó w  B u łg a r i i  n a  la ta  1975 
— 1980.

P o l s k a  w y s t a w a  t o w a r ó w  p o w ­
s z e c h n e g o  u ż y t k u ,  z o r g a n i z o w a n a  
w  B r a ty s ł a w ie ,  c i e s z y ła  s ię  d u ż y m  
p o w o d z e n ie m .  Z w ie d z i ł o  j ą  p o ­
n a d  30 t y s .  m i e s z k a ń c ó w  s to l i c y  
S ło w a c k ie j  R e p u b l i k i  S o c j a l i s t y c z ­
n e j .
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nia 23, 00-840 Warszawa. Nadesłanych rękopisów, fotografii i ilu­
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N a  o k ł a d c e :  C ie r n i e m  u k o r o n o w a n a  g ło w a  J e z u s a  C h r y s tu s a  (K a r l  S tr a t i ! )

W „Encyklopedii staropolskiej” Zygmunta Glogera pod 
hasłem „Marzanna” czytamy: „Sarmatowie Cercerę, boginię 
ziemną, wynależycielkę zboża wszelkiego, zwali Marzanną; 
tej też w Gnieźnie z wielkim kosztem zbudowano kościół, 
ofiarowali, prosząc na drugi rok o żyzne urodzaje” i dalej: 
gdzie na jej chwalę dziesięciny wszelkiego zboża po żniwacli 
ofiarowali, prosząc na drugi rok o żyzne urodzaje i dalej 
„W Wielkiej Polszczę i w Śląsku siódmego dnia marca topią 
Marzannę, ubrawszy jako niewiastę.” Natomiast Joachim 
Bielski w „Kronice polskiej” z 1597 roku tak ten zwyczaj 
opisuje •' „Za mej jeszcze pamięci był on obyczaj u nas na 
wsiach, że na Białą Niedzielę w poście topili bałwana, ub­
rawszy snop konopi albo słomy w odzienie człowiecze, po- 
czem jeden wszystką wieś prowadził, gdzie najbliżej było 
jakiegoś jeziora albo kałuża, tam zabrawszy z bałwana odzie­
nie wrzucali go do wody śpiewając żartobliwie: Śmierć się 
wije u płotu, szukający kłopotu. W kronikach Jana Długo­
sza również czytamy o zwyczaju bardzo rozpowszechnionym  
na wsi polskiej — topieniu Marzanny, czyli kukły słomianej 
ubranej w strój kobiecy i topionej w wodzie, jako symbol 
wypędzania zimy. W innych źródłach historycznych zacho­
wały się fragmenty przyśpiewek ludowych, śpiewanych 
przy topieniu Marzanny — czyli przy wypędzaniu zimy 
i przy wnoszeniu do wsi „gaika” — czyli wprowadzaniu 
wiosny, śpiewano wtedy tak: „Wynieśliśmy mór ze wsi. 
Latorośl niesiem do w si”, albo: „Marzanna ze wsi, a latecz- 
ko do w si”, lub: „Marzanna do morza, słoneczko do zboża, 
Marzanna do wody, słoneczko na pola urody.”

Piękny ten staropolski zwyczaj żegnania zimy i powitania 
wiosny przetrwał jeszcze w niektórych regionach Polski do 
naszych czasów. Na Śląsku Opolskim topienie Marzanny 
jest nadal żywym obyczajem. Przy topieniu Marzanny śpie­
wa się tam słowa ułożone przez ludowego poetę Jakuba 
Kanię (zmarł w roku 1957). Nad kolorowym korowodem 
mieszkańców jednej wsi i zaproszonych gości z innych, na 
wysokim kiju niesie się słomianą kukłę ubraną w kobiecy 
strój. Na końcu korowodu jedzie wóz z zielonym gaikiem. 
Nad rzeką wszyscy ustawiają się w półkole, rozbierają Ma­
rzannę, podpalają ją i wrzucają do wody.

W naszym coraz bardziej technokratycznym świecie pa­
miętanie o starych obyczajach ludowych i kultywowanie icli 
jest sprawą niezmiernie cenną, wzbogacającą naszą wiedzę 
o historii i kulturze naszego narodu.
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16 marca 1975 r. — Niedziela Męki Pańskiej
„ Ż o łn ie r z e  n a m i e s t n i k a  z a b r a l i  J e z u s a  z  s o b ą  d o  p r e t o r i u m  i z g r o m a d z i l i  k o lo  

N ie g o  c a la  k o h o r tę .  R o z e b r a l i  G o  z  s z a t  i n a r z u c i l i  n a  N ie g o  p ła s z c z  s z k a r ł a t n y .  

U p ló t ł s z y  w ie n i e c  z  c i e r n ia  w ł o ż y l i  M u  n a  g ło w ę , a  d o  p r a w e j  r e k i  d a li  M u  

t r z c in ę .  P o te m  p r z y k l ę k a l i  p r z e d  N im  i s z y d z i l i  z  N ie g o ,  m ó w ią c :  W ita j ,  k r ó lu  

ż y d o w s k i !  P r z y  t y m  p lu l i  n a  N ie g o , b r a l i  t r z c i n ę  i  b i l i  G o  p o  g ło w i e ”.

( E w a n g e lia  ś w .  M a te u s z a  27,27—50)
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NAD LEKTURĄ PATRYSTYCZNĄ
Od czasu ilo czasu na lamach „Rodziny" 

przedstawiamy w skrócie naszym Czytel­
nikom dawne, żyjące w pierwszych w ie­
kach chrześcijaństwa, postacie Ojców Koś­
cioła i pisarzy kościelnych. Kościół Polsko- 
katolicki, jak wszystkie Kościoły staroka­
tolickie, przywiązuje bowiem wielką w a­
gę nie tylko do Pisma św. jako podsta­
wowego źródła Objawienia Bożego, ale 
również wysoko ceni tradycję kościelną 
pierwotnego, niepodzielonego Kościoła. P i­
sma Ojców Kościoła i pisarzy kościelnych 
wyjaśniają w wielu wypadkach trudne 
fragmenty Biblii, tłumaczą podstawowe 
zasady wiary chrześcijańskiej. Teolodzy 
i wszyscy ci, którzy pragną głębiej poz­
nać naukę Jezusa Chrystusa, powinni się­
gać do starokościelnych pism — do tzw. 
literatury patrystycznej. Zapoznajmy się 
dziś pokrótce z trzema interesującymi 
postaciami.

ORYGENES

Orygenes urodził się około 185 roku w 
Aleksandrii. Rodzina jego była na wskros 
chrześcijańska. W bardzo m łodym  wieku, 
bo licząc zaledwie osiemnaście lat. objął 
on kierow nictw o Szkoły K atechetycznej w 
rodzinnym  mieście. Powodem  tego były 
niezwykłe zdolności Orygenesa oraz m rów ­
cza pracowitość.

Na stanow isku rek to ra  pozostawał O ry­
genes dwadzieścia osiem lat. Nie oznacza 
to bynajm niej, iż w  tym  czasie prowadził 
stabilny tryb  życia. Był bardzo rzutki, a k ­
tywny. Praktycznie udzielał się niem al ca­
łemu ówczesnemu chrześcijaństw u. I tak  
np. w 212 roku przebyw ał w  Rzymie, a 
cztery la ta  później odwiedził Arabię, za­
ledwie w rok potem  Cezareę Palestyńską, 
k tóra później sta ła się jego „drugą o j­
czyzną” ; tu ta j bowiem założył także Szko­
łę Katechetyczną. W 218 roku w ykładał 
w  Szkole K atechetycznej w Aleksandrii, 
gdzie słuchała go m.in. m atka cesarza 
A leksandra Sewera, Ju lia  Mamea. Działał 
także Orygenes w  Cezarei Kapadockiej, w 
A tenach i w  Nikomedii. U m arł jako p ra ­
wowierny chrześcijanin około roku 254 w 
Tyrze z powodu ran  odniesionych w  cza­
sie to rtu r w  więzieniu, w okresie prześla­
dow ania chrześcijan za cesarza Decjusza.

Orygenes był chyba najpłodniejszym  p i­
sarzem  kościelnym. Pozostawił w  spuściź- 
nie literackiej, jak  świadczy św. Epifamusz 
z Salam iny (+403), „około sześciu tysięcy 
ksiąg” Podobne św iadectwo bogatej pracy 
literackiej Orygenesa w ydaje historyk 
Euzebiusz (+340) i św. Hieronim  (+420). 
Jednak  do naszych czasów dochowała się 
znikom a ilość prac literackich Orygenesa.

Jednym  z ciekawszych dzieł Orygenesa 
jest jak  gdyby pierwszy podręcznik teolo­
gii pt. „O zasadach chrześcijańskich”. Oto 
co w nim  m.in. mówi o Trójcy P rzenaj­
świętszej :

„Pojęcie Trójcy Św. jest niemożliwe nie 
tylko dla umysłu stworzonego, ale i dla 
wiecznego (...). Oko ludzkie nie może 
w patryw ać się w  słońce i jedynie z pro­
m ieni jego, które poprzez okno w padają 
do pokoju, wnioskujem y o jęgo sile: po­
dobnie oko um ysłu naszego nie może zo­
baczyć istoty Bożej, ale z dzieł Bożych, 
k tóre przyrównać można do prom ieni sło­
necznych, słusznie wnioskować możemy o 
wielkości Boga (..). Wierzymy, że są trzy 
O soby1 Ojciec, Syn i Duch Św.”.

O Chrystusie P anu Orygenes m ów i:
..Na sam ym  początku o tym  nam  wie-
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dzieć trzeba, że w Chrystusie inna jest n a ­
tu ra  bóstwa, dzięki k tórej jest On jednc- 
rodzonym Synem Ojca, a inna n a tu ra  ludz­
ka. którą w czasach ostatnich, przyjął 
według swej woli (...). Trzeba przyjąć w 
Chrystusie ludzką i rozum ną duszę, ale 
nie m iała ona żadnej skłonności, ani n a ­
w et możliwości grzechu (...). Słusznie za­
tem dusza razem  z ciałem  (...) z powodu 
łączności z całym Synem Bożym zdobywa 
nazwę Syna Bożego, Mocy Bożej, C hrys­
tusa oraz M ądrości Bożej. Albowiem mówi 
się, że Syn Boży um arł oczywiście ze 
względu na tę naturę, która zdolna jest 
podlegać śmierci (...). Z tej to przyczyny 
w całym Piśm ie Św. natu rę  Boską określa 
się w yrażeniam i o treści ludzkiej, a  ludzką 
natu rę  zaszczyca się słowami o godności 
Boskiej”.

TERTULIAN

T ertu lian  to najznakom itszy apologeta 
piszący w  języku łacińskim. Pisał T ertu ­
lian we wspom nianym  języku nie dlatego, 
by łacina była bardziej uprzyw ilejow ana 
w Kościele niż język grecki (do połowy I

III w. ludowa greka była ogólnokościel- 
nym  językiem  w  całym Im perium  Rzym­
skim), lecz z tego powodu, iż w  Afryce 
większość chrześcijan lepiej rozum iała ła ­
cinę aniżeli grekę.

Tertu lian  urodził się w K artaginie ok. 
160 roku i zm arł tam że po roku 220. Dzia­
ła ł jako w ybitny adw okat za panow ania 
cesarzy: Sew era i A ntonina K arakalii. 
Chrześcijaninem  został prawdopodobnie 
dzięki żonie. W ielu patrologów uważa, iż 
Tertu lian  miał św ięcenia kapłańskie. Ok. 
205 roku zerw ał on z Kościołem P ow ­
szechnym  i przyłączył się do m ontanistów. 
Patrolodzy dociekają powodów takiego po­
sunięcia Tertuliana. Wielu z nich w ska­
zuje na osobiste urazy, jakich doznał od 
rzymskiego duchow ieństwa, inni nato ­
m iast uw ażają, że dynam iczne, skłonne do 
krańcowości usposobienie w łaśnie u m on­
tanistów  kazało Tertulianow i szukać nie 
zm iany praw d wiary, ale sposób zaostrze­
nia dyscypliny kościelnej.

P iśm iennictw o Tertu liana jest bardzo 
oryginalne, znaczone gw ałtow ną polemiką 
Specjalnością jego są krótkie, tra fne  sfor­
mułowania. Znam y trzydzieści jeden dzieł 
Tertuliana. W jednym  ze swych trak tatów  
daje w ykład nauki o Trójcy Św., mówiąc 
m.in.:

„Związek O jca w Synu, a Syna w  Du­
chu tw orzy trzy Osoby wspólnie istn ie ją­
ce, jedna z drugiej. Ci trzej są jednością, 
nie jednym. Trzej o jednej substancji, jed ­
nym  stanow isku i jednej w ładzy”. W dzie­
le tym  spotykam y po raz pierwszy, użyty 
na oznaczenie Trójcy Przenajśw iętszej, ła ­
ciński w yraz: Trinitas.

CYPRIAN

Sw. Cypriana (ur. ok. 200 r., zm. ścięty 
mieczem 258 r.) patrolodzy zwykli okreś­
lać m ianem : najw ybitniejszy mąż Zacho­
du w III wieku. Całe życie Cypriana 
wiąże się z K artaginą. T utaj urodził się. 
tutaj w roku 246 przyjął chrzest, przyjął 
św ięcenia kapłańskie i tu  został biskupem 
K artaginy, k tórą opuszcza zaledwie na 
dw a la ta  w okresie prześladow ania chrześ­
cijan  za cesarza Decjusza. Wówczas prze­
byw ał w miasteczku K urubis, skąd kon­
tak tu je  się z wiernym i K artagińskiego 
Kościoła przez listy (które spośród wszyst­
kich pism Cypriana posiadają największą 
w artość historyczno-dogmatyczną, a jest 
ich sześćdziesiąt pięć).

Piśm iennictw o św. Cypriana jest nace­
chow ane rysam i praktyczno-organizacyjny- 
mi, a brak  w  nim  spekulacji filozoficzno- 
teologicznych. Stąd też przede wszystkim 
in teresuje Cypriana eklezjologia i sakra- 
mentologia.

W nauce o Kościele św. Cyprian pod­
sum owuje głównie naukę ap. Pawła, św. 
K lem ensa Rzymskiego i św. Ignacego A n­
tiocheńskiego. Mówi o jedności kościelnej, 
polegającej na łączności każdego w yznaw ­
cy ze swoim biskupem, a lokalnych bis­
kupów — kanonicznie w ybranych i posia­
dających sukcesję apostolską — z bisku­
pim gremium. „Jedność Kościoła jest 
utrzym yw ana ścisłą w ięzią biskupów zjed­
noczonych z sobą” . Nie uznaje św. Cyp­
rian  ..Biskupa nad B iskupam i”, który 
m iałby praw o „tyrańskim  terro rem  zm u­
szać swoich kolegów do posłuszeństwa . 
Poszczególne gminy chrześcijańskie, koś­
cioły lokalne, są wg Cypriana małymi ko­
m órkam i w  wielkim  organizm ie Kościoła 
Powszechnego, k tóry  cieszy się darem  n ie­
omylności, stąd pisze on: „Woda Kościoła 
w ierna i zbawienna, i św ięta nie może 
zepsuć się, lub odmienić, jako i sam Koś­
ciół jest nieskalany i czysty”.

Dążąc w dobie dzisiejszej do odnowy 
Kościoła jest rzeczą niezbędną sięgać do 
dzieł tych mężów, którzy czasom apostol­
skim  byli najbliżsi.

Opr. ks. ANTOM PIETRZYK
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BIBLIA WŚRÓD MŁODYCHRUT
Siódma księga Starego Testa­

m entu jest księgą „R ut”. Należy 
ona do najkrótszych ksiąg i za­
w iera elem enty historyczno-pou- 
czające. Postacie z księgi „R ut” 
są przedstaw ione bardzo dodat­
nio i m ają służyć za wzór, jak 
należy układać stosunki współży­
cia między ludźmi, a w  szczegól­
ności między członkami tej samej 
rodziny.

Księga zaw iera epizod z genea­
logii przodków Dawida. Syn Mo- 
abitki R ut i Izraelity  Booza, 
im ieniem  Obed, był dziadkiem 
króla Dawida.

A oto krótka treść czterech roz­
działów księgi. Pierwszy rozdział 
mówi o tym, jak  Elim elek w raz 
z żoną Noemi i dwoma synami 
m usiał opuścić B etlejem  i szukać 
chleba w obcej ziemi moabic- 
kiej. Przyczyną em igracji był 
w ielki głód, który zapanow ał w 
Izraelu za panow ania sędziów. 
Los okazał się dla rodziny Eli- 
m elka okrutny. Na obecnej ziemi 
złożył sw oje kości Elim elek oraz 
jego synowie — M achlon i Kilion. 
Po zm arłych pozostały w  trudnej 
sytuacji m ateria lnej trzy wdowy: 
Noemi oraz dw ie synowe — Or- 
pa i Rut. K iedy Noemi dowie­
działa się, że sytuacja m ateria l­
na w  Betlejem  uległa poprawie, 
postanow iła w racać do ziemi oj­
ców. Mimo persw azji, nie zdoła­
ła Noemi przekonać swojej syno­
wej Rut, aby pozostała w  rodzin­
nej ziemi i zaniechała podróży 
do dalekiego i obcego Betlejem. 
Na te  propozycje R ut m iała zde­
cydowaną odpowiedź: „Nie n a ­
legaj na mnie, abym opuściła cie­
bie i abym  odeszła od ciebie, 
gdyż gdzie ty  pójdziesz, tam  i ja 
pójdę, gdzie ty  zamieszkasz, tam  
i ja  zam ieszkam ; tw ój naród bę­
dzie moim narodem ” (Rut 1,16). 
Rut i Noemi przybyły do B etle­
jem  w okresie żniw. Zgodnie z 
tradycją żydowską. Noemi, której 
imię oznaczało: „M oja słodycz”, 
kazała się odtąd nazywać M ara 
(„Gorzka”). Im ię to miało w yra­
żać ból po stracie najbliższych — 
męża i synów.

Z drugiego rodzaju om awianej 
księgi dowiadujem y się, jak  R ut 
zbierała pozostawione po żniw ia­
rzach kłosy na polu krewnego 
teściowej Booza. Booz urzeczony 
osobowością Rut, jej ogromną 
miłością, jaką darzyła swoją teś­
ciową, dla k tórej porzuciła rodzi­
nę i ojczyste strony, pozwalał nie 
tylko zbierać celowo porzucone 
kłosy, ale również polecił, aby 
codziennie spożywała z jego cze­
ladzią obiad. W szystkim co po­
siadała dzieliła się R ut ze swoją 
teściową.

Trzeci i czw arty rozdział księgi 
opisuje w  sposób obrazowy m ał­
żeństwo R ut z krew nym  Boozem. 
Czytelnik dow iaduje się w tych 
rozdziałach o praw ach i zwycza­
jach właściwych ludziom K anaa- 
nu. S tare praw o nakazyw ało po­
jąć za żonę bezdzietną wdowę po 
najbliższym  krewnym . Zrodzone z 
tego m ałżeństw a dzieci były 
uw ażane za potomstwo zmarłego. 
Inspirow ana przez swoją teścio­
wą, Rut postanow iła zmusić mo­
raln ie Booza do zadośćuczynienia 
starem u praw u Booz znając za­

lety Rut nie m ial obaw do za­
dośćuczynienia tradycji, ale na 
przeszkodzie stanął bliższy krew ­
ny, który z tego powodu m iał do 
R ut prawo pierwszeństwa. W 
końcu jednakże Booz został m ę­
żem Rut.

Teologowie i egzegeci w ko­
m entarzach do księgi „R ut” 
zw racają uwagę na charak tery ­
styczny szczegół mówiący o un i­
wersalizm ie zbawienia. Rut, cho­
ciaż była M oabitką i czciła fa ł­
szywych bogów, została nie tylko 
przyjęta przez Prawdziwego Bo­
ga („Niechaj Cię wynagrodzi Ja h ­
we za to, coś uczyniła i niech 
będzie pełna nagroda u Boga Iz­
raela, pod którego skrzydła 
przyszłaś się schronić” — (Rut 
2.12), ale weszła do genealogii J e ­
zusa: „Rodowód Jezusa Chrystusa 
(...) Booz był ojcem  Obeda, a m at­
ką była Rut. Obed był ojcem 
Jessego, a Jesse ojcem króla Da­
w ida” (Mt. 1,5).

R ut jest wzorem dobrej syno­
wej. Jej stosunek do Noemi prze­
czy kategorycznie zasadzie, że 
współżycie między synową i teś­
ciową może być dobre tylko na 
odległość. Ile konfliktów  pow sta­
je i w e współczesnych rodzinach 
z powodu niewłaściwego stosun­
ku teściowej do synowej i od­
wrotnie. A bstrahując od w aru n ­
ków obiektywnych (warunki 
mieszkaniowe, egocentryzm itp.) 
wiele problem ów  można rozw ią­
zać bez pomocy sądów, w yłącz­
nie na płaszczyźnie dobrej woli i 
uszanowania p raw  drugiego czło­
wieka.

KS. JERZY SZOTMILLER

„Gdzie ty pójdziesz, tam ja pójdę” —

P raw dą jest, że znajomość czło­
w ieka jest sztuką trudną. Aby 
kogoś dokładnie poznać, należa­
łoby go zbadać pod każdym 
względem. Przejaw y ducha, a 
więc to, co stanowi o naszym 
człowieczeństwie (w odróżnieniu 
od zwierząt) ujm uje jasno księ­
ga starożytności, zw ana Biblią, 
czyli Pism em  Świętym : Nie każ­
dy jednak  zdaje sobie spraw ę z 
tego, że B iblia jest księgą św ię­
tą, zaw ierającą objaw ienie Słowa 
Bożego.

O nieśm iertelności Biblii św iad­
czy niewyczerpane bogactwo treś­
ci i to, że zaw iera ona w sobie 
dokładną znajomość człowieka. 
Znaleźć tam  można niem al 
wszystkie elem enty wiedzy o czło­
w ieku z epok, w  których owe 
księgi powstały. W Piśmie św. 
znalazły wyraz wszelkie ówczes­
ne. poglądy geograficzne, przy­
rodnicze, kosmologiczne, psycho­
logiczne. pedagogiczne i socjolo­
giczne — oczywiście najbardziej 
religijne. O dzw ierciedlają się tam  
wszystkie dziedziny życia ludz­
kiego: spraw y rodzinne, m ałżeń­
skie. ustrój społeczny, ekono­
miczny. politvczny itd. Pismo św. 
cechuje głęboka jedność proble­
matyki, jest w nim  czynnik, k tó­
ry  jednoczy cała wyżej wspom ­
niana rozmaitość tem atu. Pismo 
św., jako słowo Boże, jest obja­
wieniem  Boga skierow anym  do 
człowieka.

K iedy się m a na uwadze ta ­
jemnicę ludzkiego zbawienia, ja ­
ka jest zaw arta w Piśm ie św.. i 
to, że pouczenia i sądy autorów  
natchnionych odnoszą się tylko

m ów i Rut do sw ej teściow ej Noemi

do tej dziedziny — wówczas od­
pada wiele trudności in te rp re ta­
cyjnych. Nie będą nas dziwiły i 
raziły takie sform ułow ania auto­
rów natchnionych: że ziemia stoi, 
a słońce obraca, że ziemia jest 
płaska otoczona wodam i i inne. 
(Kap. 12,6). Oczywiście, że w 
św ietle nauki dzisiejszej są to 
pojęcia błędne. Należy pam iętać 
jednak, że autorzy spisujący sło­
wo Boże, stali na poziomie ta ­
kiej wiedzy przyrodniczej i geo­
graficznej jaka była dostępna lu ­
dziom owych czasów. Dlatego ich 
poglądy astronom iczne czy geo­
graficzne nie m ają dla nas mocy 
obowiązującej.

To, co Biblię czyni księga ży­
cia — to jej niezmierzone bo­
gactwo. Tam  każda sytuacja ży­
ciowa znajduje odzwierciedlenie. 
Życie ludzkie to nie tylko p ra ­
ca, ku ltura , cywilizacja, sztuka, 
wojna, ale także szukanie Boga, 
w alka sum ienia i pragnienie 
wieczności. W szystkie w ątpliw oś­
ci dotyczące życia religijnego, tej 
najbardziej w ew nętrznej i n a j­
głębszej dziedziny życia ducho­
wego, odwieczne pragnienia, 
tęsknoty i nadzieje duszy ludz­
kiej — można znaleźć w Biblii. 
Biblia jest słowem mądrości i 
słowem wiecznym — jak  mówił
0 tym  Chrystus: „Jam  jest Alfa
1 Omega, początek i koniec” (..) 
..Niebo i ziemia przem iną, ale 
słowa moje nie przem iną”.

B iblia — to księga Bożego ob­
jawienia, to słowo Boże skiero­
w ane do ludzi, zebranie wiecz­
nych praw  Bożych. N apisana jest 
dla wzbogacenia ciekawości, ale 
jak sam a pow iada: ku nauce, ku 
strofowaniu, ku ćwiczeniu w 
sprawiedliwości, aby człowiek 
w zrastał w  doskonałości. Należy 
ją czytać z zastanow ieniem  i po­
wagą, gdyż treścią swą służy dla 
zbudowania. wewnetrznego oś­
wiecenia. pociechy, pokrzepienia, 
przestrogi i napom nienia.

Czytając uważnie S tary i No­
wy Testam ent napotykam y wiele 
zdań i opisów dowodzących, jak 
św ietnie autorzy znali sferę du­
chową człowieka. W Nowym Tes­
tam encie znajomość człowieka 
dochodzi do szczytu: znajdujem y 
receptę na idealne duszpasterst­
wo jak  i religijnie postawioną 
pedagogikę.

Nie sposób w  krótkim  artykule 
opisać całą mądrość i bogactwo 
treści Pism a św. Na uwagę za­
sługuje jeszcze fakt, że najpotęż­
niejsze umysły ludzkie, nie tylko 
wielcy dostojnicy Kościoła, ale 
i wielcy uczeni, pisarze i artyś­
ci, wszyscy oni dobrze znali B i­
blię i z niej czerpali pokarm  du ­
chowy.

Każdy młody człowiek prag­
nie widzieć siebie żyjącym w 
przyszłości w doskonałym społe­
czeństwie. Każdy młody z n a tu ­
ry jest reform atorem , społeczni­
kiem, zagorzałym krytykiem  sta ­
rych porządków i minionych 
osiągnięć. Każdy chce być peł­
nym i doskonałym człowiekiem. 
Szuka drogi do te j doskonałości 
w  różnych dziedzinach wiedzy. 
Oby na drodze swojej spotkał 
Pismo św.. które zaw iera słowo 
Boże i wskazówki do życia na 
co dzień.

KS. ANATOL SIELCHANOWICZ
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Ostatnio na pólkach księgar­
skich ukazała się ciekawa i po­
żyteczna książka Karola Kar­
skiego: Dążenia ekum eniczne we 
współczesnym  świecie (Warsza­
wa 1974, Novum — Wydawnic­
two Ars Christiana, s. 327). 
Książka ta z pewnością zaintere­
suje specjalistów zajmujących się 
problematyką ekumenizmu, przy­
czyni się też do dalszego spopu­
laryzowania idei ekumenicznej.

Przy okazji przypomnijmy 
więc, że chlubne świadectwo w  
tym względzie wystawił w swoim  
czasie starokatolikom były se­
kretarz generalny Światowej Ra­
dy Kościołów, a obecnie jej ho­
norowy prezydent dr Willem A. 
Visser’t Hooft: „Kościół staroka­
tolicki zajmuje w ekumenii spe­
cyficzne miejsce. O starokatoli­
kach można powiedzieć, że byli 
ekumenistami avant la lettre, to 
znaczy zanim zaczęto mówić o 
ruchu ekumenicznym jako takim, 
albowiem wspomniany ruch roz­
począł się w 1910 roku — w 
Edynburgu i Cincinnati — staro­
katolicy zaś rozpoczęli swe pio­
nierskie dzieło już parę dziesię­
cioleci wcześniej”.

Tę opinię o starokatolikach 
podtrzymał także dr Heinrich 
Puffert, gdy przemawiał jako 
przedstawiciel §RK na XX Mię­
dzynarodowym Kongresie Staro­
katolików w Bonn (1970): „Koś­
ciół starokatolicki (...) w poważ­
nej mierze przyczynił się do 
sprawy ekumenizmu (...) i czyni 
to nadal poprzez tzw. Międzyna­
rodowe Kongresy, które z ko­
ścielnego punktu widzenia zaw­
sze mogą być pojmowane tylko 
jako kongresy ekumeniczne”.

Rzymskokatolicki działacz eku­
meniczny, znawca starokatolicyz- 
mu ks. prof. dr Victor Conzemius 
w pracach swych niejednokrotnie 
pokreślał. że Kościół starokato­
licki „od początku swoje właści­
we i najważniejsze posłannictwo” 
widział w tym, aby być „Kościo­
łem — pomostem do ponownego 
zjednoczenia rozdzielonych Koś­
ciołów i chrześcijan”. Jest on 
zdania, że Bońskie Konferencje 
Unijne (1874—1875), na których 
spotkali się starokatolicy, angli- 
kanie i prawosławni, były ..naj­
ważniejszym dialogiem religij­
nym” XIX stulecia: utorowały 
one drogę późniejszym inicjaty­
wom ekumenicznym. „Te Kon­
ferencje Unijne (...), aczkolwiek 
nie mogły być zakończone, pozo­
stają kamieniami węgielnymi, 
samotnymi zwiastunami ekume­
nicznej epoki”. Dalej ks. V. Con­
zemius stwierdza: „(...) Staroka- 
tolicyzm rozbudził nie tylko zro­
zumienie dla katolickości u posz­
czególnych chrześcijan przycho­
dzących z protestantyzmu, lecz ‘ 
działał także na rzecz tzw. aper- 
tura cattolica (otwarcia sprawy 
katolickiej) poprzez Internationa­
le Kirchliche Z eitschrift (Między­
narodowe Czasopismo Kościelne), 
poprzez Wydział Teologiczny w 
Bernie i — wreszcie — dialog 
międzywyznaniowy, zwłaszcza na

Międzynarodowych Kongresach 
Starokatolików”. (Obszerniej pi­
sze na ten temat w: D ylem aty 
ekum eniczne. Starokatolickie stu ­
dium  historyczno-teologiczne, 
„Posłannictwo” nr 3—4, 1974).

Są to wypowiedzi osób spoza 
Kościoła starokatolickiego.

Istotnie, począwszy od I Soboru 
Watykańskiego starokatolicy za 
najwłaściwsze i najszlachetniej­
sze zadanie uważali, aby stać się 
Kościołem-pomostem w dziele 
wzajemnego zbliżenia Kościołów 
chrześcijańskich. Są oni więc pio­
nierami ekumenii, gdyż właśnie 
z Kościoła starokatolickiego w y­
szły pierwsze impulsy do rozwo­
ju ruchu ekumenicznego. Słusznie 
też podkreśla wybitny teolog sta­
rokatolicki ks. bp prof. dr Urs 
Ktlry, że „Kościołowi starokato­
lickiemu ekumenia znana była 
jeszcze przed pojawieniem się 
ekumenizmu naszych dni, tzn. 
przed wystąpieniem w chrześci­
jaństwie dwóch innych (sc. ge­
newskiego i watykańskiego) nur­
tów, które stały się punktem  
wyjścia do rozmów obejmujących 
cały świat i pertraktacji na kon­
ferencjach. (U. Ktlry: Die altka- 
tholische Kirche, ihre Geschichte, 
ihre Lehre, ihr Anliegen, Stutt­
gart 1966 s. 361).

Na niwie ekumenicznej staro­
katolicy mogą też poszczycić się 
konkretnymi osiągnięciami. I tak 
zapoczątkowane po I Soborze 
Watykańskim pertraktacje z in­
nymi Kościołami doprowadziły w 
1931 roku do zawarcia interko-

menia”. Rozdział drugi, zatytuło­
wany „Dwadzieścia wieków roz­
łamów”, stanowi niejako prehi­
storię ruchu ekumenicznego. 
Przedstawiono tu — w najogól­
niejszym zarysie — najpierw hi­
storię rozłamów, a następnie pró­
by zbliżenia między wyznaniami. 
Kolejny rozdział autor poświęca 
prekursorom ruchu ekumeniczne­
go w XIX stuleciu. Słusznie 
stwierdza on — za teoretykami 
ekumenizmu — „iż właściwy 
ruch ekumeniczny pojawił się w 
protestantyzmie dopiero pod ko­
niec XIX stulecia” (s. 23). N a­
wiązuje do Aliansu Ewangelic­
kiego założonego w 1846 roku w 
Londynie, wspólnoty o silnych 
wpływach pietystycznych i „prze- 
budzeniowych” w  protestanty­
zmie, które zanikają na przeło­
mie XIX i XX stulecia. Zacho­
wał się jedynie zapoczątkowany 
przez tę wspólnotę Tydzień Mo­
dlitwy o Jedność Chrześcijan. 
Autor omawia kolejno chrześci­
jańskie ruchy młodzieżowe, które
— jak podkreśla — miały istot­
ne znaczenie dla późniejszego 
rozwoju ruchu ekumenicznego, 
oraz wspomina o pierwszej Kon­
ferencji Biskupów Anglikańskich 
w 1867 r„ a następnie o pierw­
szej Konferencji w Lambeth 
(1888), zwołanej dla omówienia 
spraw Wspólnoty Kościołów An­
glikańskich.

Może warto byłoby również 
' wspomnieć przy tej sposobności

o wcześniejszych inicjatywach 
ekumenicznych, a mianowicie o

munii z Kościołem anglikańskim  
oraz — w 1965 roku — z Nie­
zależnym Kościołem Katolickim 
Filipin, Kościołem Episkopalno- 
-Reformowanym Hiszpanii oraz 
Kościołem Luzytańskokatolickim 
Portugalii. Zapoczątkowany prze­
szło 100 lat temu dialog staroka- 
tolicko-prawosławny doprowadził 
do zbliżenia między obu Kościo­
łami oraz zgodności w wielu 
istotnych sprawach doktrynal­
nych. Podobnie rzecz ma się z 
rozpoczętym w Holandii, Szwaj­
carii i RFN po II Soborze Waty­
kańskim dialogiem z Kościołem 
rzymskokatolickim.

Jak wiadomo, starokatoliccy 
teolodzy i działacze ekumeniczni 
rozróżniają trzy nurty ekume­
nizmu: starokościelny, genewski 
(reprezentowany przez SRK) oraz 
watykański. Nurt pierwszy (re­
prezentowany przez prawosław­
ną, anglikańską i starokatolicką 
wspólnotę kościelną) został ob­
szernie przedstawiony przeze 
mnie w cytowanej wyżej publi­
kacji, na łamach „Posłannictwa”.

Z uwagi na założone ramy o­
mawianej książki autor koncen­
truje się głównie na nurcie ge­
newskim, reprezentowanym przez 
SRK. Sporo też miejsca poświęca 
inicjatywom rzymskokatolickim i 
prawosławnym.

Książka składa się z 19 roz­
działów. Na końcu zamieszczono 
kalendarz ważniejszych wyda­
rzeń w historii ruchu ekumenicz­
nego oraz indeks nazwisk.

W rozdziale pierwszym autor 
w przystępnej formie ukazuje 
ewolucję samego pojęcia „eku-

tzw. „Oświadczeniu Monachijskim 
z Zielonych Świąt”, ogłoszonym  
przez starokatolików w maju 
1871 roku. W końcowej części 
tego dokumentu starokatolicy 
wyrażają nadzieję na „rychłą re­
formę Kościoła katolickiego oraz 
zjednoczenie rodzielonych teraz 
wspólnot wiary, zjednoczenie, 
którego pragnął Założyciel Koś­
cioła i którego z coraz większą 
siłą tęsknoty żądają niezliczeni 
wierni”.

Na podobne wyraźne akcenty 
ekumeniczne natrafiamy w „Pro­
gramie Monachijskim”, przyjętym 
na Kongresie Starokatolików w 
Monachium we wrześniu 1871 r. 
W punkcie trzecim Programu da­
no wyraz nadziei na zjednoczenie 
z Kościołami prawosławnymi 
oraz na porozumienie z Kościo­
łami protestanckimi i episkopal- 
nymi. Kongres w Kolonii (1872) 
powołał m. in. Komisję, która 
miała zająć się wyjaśnieniem sto­
sunku starokatolików do innych 
wyznań i rozpocząć dialog na te­
mat zjednoczenia rozdzielonych 
Kościołów. Na przewodniczącego 
Komisji powołano ks. prof. dra 
Dóllingera, który już w Kolonii 
rozpoczął rozmowy z obecnymi 
na Kongresie przedstawicielami 
Kościoła anglikańskiego i prawo­
sławnego.

Zauważmy, iż Kongresy Staro­
katolików (odbywające się od 
1871 r. aż po dzień dzisiejszy), 
które były i są miejscem spot­
kań różnych wyznań, w powyż­
szej mierze przyczyniły się do 
wzajemnego zbliżenia poszcze­
gólnych Kościołów.

Na II Międzynarodowym Kon­
gresie Starokatolików w Lucernie 
(1892) zapadła decyzja o wyda­
waniu czasopisma R evue In terna­
tionale de Theologie (ukazuje się 
od 1911 r. pod zmienionym tytu­
łem — jako Internationale  
Kirchliche Zeitschrift), które 
koncentruje się na problematyce 
niepodzielonego Kościoła oraz 
sprawach ekumenicznych. Na 
przestrzeni ostatnich dwudzie­
stu lat było to jedyne na kon­
tynencie europejskim czasopis­
mo, na lamach którego sy­
stematycznie pisano i informo­
wano o problemach ekumenicz­
nych. Revue Internationale de 
Theologie nadal pozostaje jedy­
nym czasopismem, które poświę­
ca aż tyle uwagi studiom ekume­
nicznym i informacjom z zakresu 
ekumenizmu. Od 1910 r. czasopis­
mo to uwzględnia szczególnie 
Ruch Wiara i Ustrój Kościoła, z 
którym starokatolicy od początku 
aktywnie współpracują.

Powróćmy jednak do omawia­
nej książki. Po przedstawieniu 
dalszych impulsów ekumenicz­
nych różnych wspólnot religij­
nych, autor konstatuje: „Decydu­
jące znaczenie dla całego ruchu 
ekumenicznego, a szczególnie dla 
ruchu misyjnego, ma rok 1910. 
Datę tę (...) znamionuje wyda­
rzenie rozpoczynające nowy etap 
dziejów ekumenizmu, a miano­
wicie I Światowa Konferencja 
Misyjna w Edynburgu (...) 
Edynburg 1910 jest jednym z ka­
mieni milowych w historii Koś­
cioła” (s. 29—30).

A oto tematy dalszych rozdzia­
łów publikacji: Edynburg 1910; 
Trzy główne nurty ruchu eku­
menicznego (Wiara i Ustrój Koś­
cioła, Praktyczne Chrześcijań­
stwo, Międzynarodowa Rada Mi­
syjna); Decydujące i trudne lata; 
Prawosławie a dążenia do zjedno­
czenia chrześcijaństwa; Inicjaty­
wy ekumeniczne Kościoła kato­
lickiego; Powołanie Światowej 
Rady Kościołów — jej istota, za­
dania i struktura; Od Amsterda­
mu do New Delhi (1948—1961); 
Ruch Misyjny a Kościoły Trze­
ciego Świata; Kościoły prawo­
sławne w ruchu ekumenicznym  
(1948—1968); Od Piusa XII do 
Jana XXIII; Na linii Watykan — 
Genewa; Od New Delhi do Upp- 
sali (1961—1968); Ekumenizm na 
płaszczyźnie regionalnej, krajo­
wej i lokalnej; Dialog dwustron­
ny; Ekumenizm po Uppsali; Eku­
menizm w Polsce.

Książka napisana jest z dużą 
znajomością zagadnień ekume­
nizmu, poprawnym i potoczy­
stym językiem. Konstrukcja pra­
cy jest przejrzysta. Autor legity­
muje się dobrą znajomością pol­
skiej i obcojęzycznej literatury 
przedmiotu. (Problematyką eku­
meniczną zajmuje się on bowiem  
od szeregu lat). Do mankamen­
tów natomiast zaliczyłbym m. in. 
brak indeksu rzeczowego i stresz­
czenia w języku obcym, co u­
trudnia książce dostęp do zagra­
nicznych środowisk specjalistów  
i działaczy ekumenicznych, oraz 
stosunkowo niski nakład (2500 
egz.), co miejmy nadzieję Wy­
dawnictwo zechce naprawić przy 
kolejnym wydaniu książki.

Karolowi Karskiemu za dobrze 
spełnione zadanie w służbie eku­
menii należą się słowa uznania i 
podziękowania.

KS. WIKTOR WYSOCZANSKI
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Przed Synodem Ogólnopolskim

Niezbędnym w arunkiem  refo r­
my ustroju Kościoła jest w spom ­
niana odnowa system u władzy w 
Kościele. Gdy zgodnie z Bożym 
nakazem  potrafim y napełnić no­
wą treścią urząd biskupa, kap ła­
na i diakona oraz powszechne 
kapłaństw o w iernych, a zwłasz­
cza ożywić kontakt synodalny 
między biSKupem i kapłanam i 
oraz duchownym i i laikatem  — 
będziemy mogli myśleć o no­
wym kształcie naszego ustroju 
kościelnego, w oparciu o dokona­
nie dokładnej rew izji obowiązu­
jącego dotychczas praw a koś­
cielnego. Nie może tu  jednak 
chodzić o zwykłą rew izję praw a 
przy pomocy świeckich środków 
prawnych, lecz o to, by form al­
no-praw na strona ustro ju  koś­
cielnego została na nowo prze­
m yślana z punktu  w idzenia w ia­
ry. Musi tu  także być brane pod 
uwagę właściw e znaczenie, jakie 
w ogóle w  Kościele posiada za­
gadnienie jego ustro ju  w ew nętrz­
nego.

Przez długi czas, bo aż do IV 
wieku, Kościół chrześcijański w 
ogóle nie znał praw a kościelnego 
w  dzisiejszym znaczeniu. M iał on 
oczywiście, od początku swój 
w łasny system władzy, lecz ca­
łokształtem  życia kościelnego nie 
regulow ał jednolity system praw  
ny. Pomimo że Kościół od po­
czątku ustanow ił prawo w yzna­
niowe, osobowe, liturgiczne itp., 
nie łączono tych praw  w jeden 
system. N astąpiło to dopiero 
wówczas, gdy chrześcijaństwo 
stało się religią państwową, a 
Kościół m usiał znaleźć swoje 
miejsce w  ram ach obow iązują­
cych praw  państw owych i k iero­
wać napływającym i do niego 
ludźmi. Dopiero gdy Kościół stał 
się — jak  powiedzieliśmy to dzi­
siaj — „Kościołem ludow ym ”, 
m usiał jako oficjalnie uznany 
związek ustalić dla siebie ustrój 
form alno-praw ny.

Również i nasz Kościół nie 
mógł i nie chciał uchylić się od 
wielowiekowej tradycji. Stworzył 
więc — opierając się na zasadach 
pierw otnej gminy starochrześci­
jańskiej — ustrój synodalno-bis- 
kupi, - k tóry  w  istocie swej jest 
bardzo skrom ny i zaw iera tylko 
to. co najpotrzebniejsze. U strój 
ten zdał egzamin. Ponieważ jed ­
nak od czasu jego pow stania 
zm ieniły się w arunki życia i spo­
sób pojm ow ania zagadnień p raw ­
nych, wym aga on pewnych pop­
raw ek i uzupełnień. Nie to jest 
jednak  najważniejsze, byśmy 
poszczególne artykuły  naszego 
praw a form alnie rew idow ali i 
form ułowali od nowa. Idzie o to. 
by obowiązujące zasady podsta­
wowe. będące, jak  wiadomo, za­
sadam i dem okracji przedstaw i­
cielskiej i m ające przez to cha­
rak te r państw owo-praw ny. zosta­

KOLEGIALNE KIEROWNICTWO KOŚCIOŁEM
(List pasterski ks. bpa prof. dra TJrsa K ilry’ego)

(13)

ły tak  sform ułow ane z punktu 
w idzenia w iary i istoty Kościoła, 
by stały się norm am i jednoznacz­
nie kościelnymi i jako takie były 
z zadowoleniem przyjęte przez 
duchowieństwo i przez lud koś­
cielny. Okaże się przy tym, że w 
sensie form alnym  jest do zm ie­
nienia mniej niż sądzimy i że 
najw ażniejsze ustalenie z punktu 
w idzenia w iary  mogą i pow in­
ny być szerzej i jaśniej trak tow a­
ne i in terpretow ane. Pokażmy to 
krótko na przykładach, m ianow i­
cie na urzędzie biskupa i pro­
boszcza.

Kom petencje biskupa według 
obowiązującego w naszym Koś­
ciele p raw a są w łaściwie niew iel­
kie. W związku z tym  niejedno­
krotnie słyszało się zapytania, 
dlaczego biskup nie jest p rze­
wodniczącym synodu i rady sy­
nodalnej, jak  to pierw otnie pro­
ponował biskup Edw ard Herzog 
i jak  to m a miejsce w niektó­
rych Kościołach starokatolickich. 
„Ponieważ biskup ma za mało 
„kom petencji” — m ówili niektó­
rzy — jego stanowisko opiera się 
na autorytecie czysto osobistym, 
m ającym  „tylko” znaczenie m o­
ralne. O statnią instancją praw ną 
jest synod lub rada synodalna. 
Urząd biskupi m a wobec nich je ­
dynie charak ter pomocniczy. Po­
dobnie ma się rzecz z probosz­
czami, którzy, w  skrajnych przy­
padkach, naw et nie są pełno­
praw nym i, mogącymi głosować, 
członkami rad  parafialnych. By­
łoby słuszne, by proboszcz był 
przewodniczącym rady para fia l­
nej. m ając do pomocy w  pracy 
adm inistracyjnej świeckich człon­
ków rady. Taki stan  rzeczy rów ­
nież istnieje w  innych Kościołach 
starokatolickich”.

•
Przeciwko takim  wywodom 

można wysunąć poważne zastrze­
żenia zarówno z punktu  w idze­
nia praktyki, jak  i od strony za­
sad. Praktycznym  bowiem skut­
kiem  proponowanego rozw iązania 
byłaby sytuacja — jak  tego do­
wodzą konkretne przykłady — że 
duchowni, biskup i kapłan, s ta li­

by się adm inistratoram i, urzędni­
kam i adm inistracji, i n ieuchron­
nie popadliby w  konflikty ze 
współbraćm i i ze świeckimi na 
tle drugorzędnych zagadnień ad­
m inistracji, finansów, praw a itp., 
sami m usieliby na przykład zbie­
rać różnego rodzaju składki 
pieniężne ze szkodą dla ich 
w łaściwych zadań duszpaster­
skich i z jeszcze w iększą szkodą: 
u tra tą  autorytetu  duchownych.

Z punktu  w idzenia zasadnicze­
go jesteśm y więc zdania, że pod­
porządkowane stanowisko, które 
w naszych organach kościelnych 
praktycznie zajm ują biskup i p ro­
boszcz, nie tylko nie jest m an­
kam entem , lecz, przeciwnie — 
dobrodziejstwem , potrzebnym  dla 
ich duchowego au tory tetu  i cał­
kowicie odpow iadającym  synodal­
nej istocie naszego Kościoła. Cóż 
to bowiem  znaczy „podporządko­
w any” w rozum ieniu naszego 
Kościoła? Słowo to znaczy: po­
mocny, popierający, subsydiarny. 
W łaśnie dopiero przez ogranicze­
nie się do tej funkcji subsydiar- 
nej biskup w ykonuje swe słu­
żebne zadania w  Kościele, a nie 
sta je się panem  Kościoła, jego 
papieżem. Przywilejam i, które 
przysługiwałyby biskupom  jako 
duchownym  kierow nikom  synodu, 
byłyby specjalne p raw a in ic ja ty­
wy w  podejm ow aniu uchw ał i — 
jak  w  pierw otnym  Kościele — 
praw o veta, czyli praw o sprze­
ciwu w  ważnych spraw ach doty­
czących w iary, kultu, dyscypliny 
i moralności. W w ypadku kon­
fliktu, zarówno dla synodu, jak  
i dla biskupa ostatnią instancją 
odwoławczą byłaby M iędzynaro­
dowa K onferencja Biskupów S ta­
rokatolickich.

Analogicznie powinny być u re ­
gulow ane stosunki między pro­
boszczami i radam i parafialnym i, 
z jedną różnicą, że nie przysłu­
giwałoby proboszczom praw o ve- 
ta, ponieważ nie ponoszą oni od­
powiedzialności za cały Kościół. 
W razie różnicy zdań, instancją 
odwoławczą byłby tu  biskup i r a ­
dą synodalną.

Dopiero takie uregulow anie 
sprawy, a więc zachowanie sub­
sydialnego, a nie nadrzędnego 
stanow iska biskupów i kapłanów  
w  organach Kościoła, z równo­
czesnym dokładnym  zrew idow a­
niem praw a kościelnego pod k ą­
tem  w iary i istoty Kościoła — 
może zachować właściwy charak­
ter urzędu duchownego i spowo­
dować kolegialne kierownictwo 
Kościoła, zgodnie z zasadami 
starokościelnymi.

W przeprow adzeniu reform y 
ustroju naszego Kościoła głównie 
idzie o to, by istniejące formy 
w ypełnić now ą z punktu  w idze­
nia w iary  treścią. Trzeba w ta ­
ki sposób uzupełnić nasze prawo, 
by ożywiło ono cały Kościół. Po­
winno się to jednak dokonać nie 
przez zbytnie objętościowe po­
w iększenie samego praw a, lecz 
przede wszystkim przez zapew­
nienie wewnętrznego ładu i po­
rządku w  Kościele.

Streszczając powyższe wywody 
możemy stwierdzić, że istotą od­
nowy naszego Kościoła powinno 
być:

©  zachowanie tych form  praw ­
nych, które zdały egzam in w 
życiu kościelnym, oraz uzupeł­
nienie istniejących luk  w p ra ­
wie;

$  przywrócenie służebnej roli 
biskupów i kapłanów, zgodnie 
ze starokościelnym, subsydiar- 
nym  charakterem  stanowisk 
kościelnych;

9  w prow adzenie w życie kole­
gialnego kierow nictw a K oś­
ciołem, wykonywanego w spól­
nie przez duchownych i 
świeckich.

Jedynie przez w ypełnienie po­
wyższych postulatów  rządy n a ­
szym Kościołem zostaną oddane 
w  ręce Tego, kto jest właściwym 
Panem  Kościoła — Jezusa Chrys­
tusa.

cdn.
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i g r u p ą  w y z n a w c ó w  p r z e d  ś w i ą t y n i ą  w  B ie l s k u - B ia ł e j

„ S T A R E  I NOWI

Dobiega 13 lat od chwili, kiedy w Bielsku-Białej 
powstała parafia polskokatolicka. Chociaż to stosunko­
wo krótki okres, to jednak biorąc pod uwagę warun­
ki w jakich parafia była organizowana, jak również 
jej osiągnięcia, tak pod względem duchowym, jak i 
materialnym, należy stwierdzić, że parafia ta prze­
żyła bardzo dużo. Ponieważ jest to historia równie cie­
kawa jak i pouczająca, pozwoliłem sobie przedstawić 
w niniejszym artykule stare i nowe dzieje parafii w 
Bielsku-Białej.

Prasa wyznaniowa, jako jeden ze środków maso­
wego przekazu, odgrywa również w życiu i działalno- 
ci Kościołów niepoślednią rolę. Nie trzeba tego wca­
le udowadniać. Potwierdza ona bowiem nie tylko fakt

istnienia określonej społeczności religijnej, ale przy­
czynia się również do upowszechnienia jej ideologii. 
Nie inaczej było również w przypadku naszej parafii 
w Bielsku-Białej.

Kiedy w roku 1960 zaczął się ukazywać w  wielo­
tysięcznym nakładzie Tygodnik Katolicki „Rodzina”, 
coraz liczniejsze rzesze wierzących Polaków dowiady­
wały się o istnieniu i działalności Kościoła Polskoka- 
tolickiego. Pod wpływem lektury tygodnika w społe­
czeństwie polskim utwierdzało się coraz bardziej prze­
konanie, że można być katolikiem modląc się w ojczy­
stym języku (była to na owe czasy prawdziwa rewo­
lucja religijna) oraz nie uznając rzymskiej władzy ko­
ścielnej. Na skutki nie trzeba było długo czekać. Jak

przysłowiowe „grzyby po deszczu”, w różnych stro­
nach naszego kraju zaczęły powstawać liczne parafie 
polskokatolickie.

Prasa dotarła również do Bielska-Białej. Widocznie 
i tutaj czytano „Rodzinę”, skoro w maju 1961 r. wpły­
nęło do naczelnych władz Kościoła pismo, podpisane 
przez grupę mieszkańców tego miasta, z prośbą o 
utworzenie tutaj parafii polskokatolickiej. Przeprowa­
dzono wstępne rozeznanie, po czym zapadły w tej 
sprawie odpowiednie decyzje. Jeszcze w listopadzie 
tegoż roku przybył do Bielska-Białej ks. Benedykt 
Sęk — obecny administrator Diecezji Krakowskiej — 
z wyraźnym poleceniem, by na miejscu poczynić ko­
nieczne przygotowania do otwarcia w tym mieście 
parafii polskokatolickiej.

Przy sposobności podkreślić należy, że pierwsze kro­
ki organizatora nowej parafii nie były wcale łatwe. 
Przyszło mu bowiem pracować na zupełnie obcym 
terenie, bez żadnych kontaktów i znajomości. Ksiądz 
nie miał początkowo gdzie mieszkać. Nie było odpo­
wiedniej dla potrzeb przyszłej parafii świątyni. Jed­
nak dzięki inicjatywie i zaradności duszpasterza, po­
woli zaczęły się rysować zręby przyszłej organizacji 
parafialnej.

Miejscowe władze administracyjne w dość krótkim  
czasie przydzieliły mieszkanie dla proboszcza. Na 
wniosek Kurii Biskupiej w Krakowie, przekazano w 
użytkowanie parafii byłą kaplicę zamkową, przyle­
gającą do zabytkowego pałacu książąt Sułkowskich 
przy ul. Wzgórze 16 (obecnie ul. Kosmonautów). Przy­
stąpiono również do prac związanych z remontem ka­
plicy, która do tej pory służyła za magazyn. Nawiąza­
ne zostały pierwsze kontakty duszpasterskie. Z oka­
zji kolędy miejscowy duszpasterz odwiedził wiele ro­
dzin. Stopniowo pozyskiwano dla parafii nowych w y­
znawców. Prace remontowe dobiegały końca. Nadszedł 
wreszcie długo oczekiwany dzień. Dnia 18 listopada 
1962 r. nastąpiło uroczyste poświęcenie kaplicy i ery­
gowanie parafii.

Powstanie konkurencyjnej parafii stało się „solą 
w oku” dla księży rzymskokatolickich. Z ambon po­
sypały się g r o m y  i groźby wiecznego potępienia na 
tych wszystkich, którzy odważyli się korzystać z po­
sług religijnych w parafii „na Zamku”. Równocześnie 
pojawiły się na terenie miasta ulotki pod znamien­
nym tytułem: „Ostrzeżenie w sprawie, tzw. Polskie­
go Kościoła Katolickiego”. Treść ich była następują­
ca: „Tzw. Polski Kościół Katolicki jest odszczepieńczą 
grupą, czyli sektą odłączoną od prawdziwego Ko­
ścioła katolickiego. Katolikom nie wolno brać udzia­
łu w nabożeństwach tego wyznania ani dawać na in­
tencje mszalne) ani czytać wydawnictw tego Kościoła.

W ierni w czasie nabożeństwa w kościele. W głębi now y chór Ks. proboszcz Józef Ofton w ygłasza naukę rekolekcyjną
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” PARAF I I  W B I E L S K U - B I A Ł E J
do których należą: „Rodzina” oraz „Kalendarz ka­
tolicki” na rok 1963 sprzedawany w kioskach 'Ru­
chu".

Jednakże tego rodzaju ataki na nic się nie zdały. 
Ludzie wierzący z Bielska-Białej i najbliższych okolic 
nie tylko uczestniczyli w nabożeństwach odprawianych 
w świątyni polskokatolickiej, ale coraz częściej i licz­
niej korzystali z Sakramentów świętych i innych 
posług duszpasterskich. W okresie istnienia parafii tu­
tejsi duszpasterze pobłogosławili ponad 80 par mał­
żeńskich, udzielili 70 chrztów (zdarzały się nawet 
chrzty dorosłych) oraz odprawili 180 pogrzebów. Wszy­
stko to jest najlepszym dowodem, że parafia polsko- 
katolicka w Bielsku-Białej była naprawdę potrzeb­
na.

Tak mijały lata. Dzięki gorliwości duszpasterzy oraz 
zaangażowaniu parafian, społeczność parafialna z każ­
dym rokiem bardziej konsolidowała się wewnętrznie 
i umacniała materialne podstawy swojego istnienia. 
Trzeba zaś przyznać, że parafia w  Bielsku-Białej m ia­
ła w swej dotychczasowej historii nie tylko dobrych 
duszpasterzy, ale i wspaniałych organizatorów.

W ciągu stosunkowo krótkiego pobytu w Bielsku- 
Białej, ks. Benedykt Sęk przyczynił się wielce do przy­
gotowania natury organizacyjnej powstającej parafii. 
Następcą jego był ks. Zygmunt Pinkowski, który po­
starał się o przeprowadzenie niezbędnych prac remon­
towych. W okresie jego działalności odbyła się uro­
czystość poświęcenia kaplicy i od tej chwili parafia 
rozpoczęła działalność.

Niezwykle ruchliwym i energicznym proboszczem 
okazał się ks. dziekan Czesław Jankowski. W latach 
1963—71 dzięki ofiarności parafian przeprowadził ka­
pitalny remont wnętrza świątyni oraz zadbał o w y­
strój domu Bożego. Z okresu jego duszpasterzowa- 
nia pochodzi istniejąca do dziś polichromia kaplicy. 
Wiele też troski włożył w zaopatrzenie świątyni w ko­
nieczny sprzęt. Jego staraniem sprowadzone zostały 
ławki kościelne oraz zakupiona fisharmonia. Założył 
także Towarzystwo Niewiast Adoracji Najświętszego 
Sakramentu, które wykazuje nadal swą wielką aktyw­
ność, służąc pomocą proboszczowi. Z jego wreszcie ini­
cjatywy sprowadzone zostały do parafii prochy Mę­
czenników Oświęcimskich.

Nie ustępuje mu w inwencji duszpasterskiej i za­
pobiegliwości gospodarskiej ks. dziekan Henryk Busz­
ka, kierujący parafią od roku 1971. Podobnie jak jego 
poprzednik, dokłada w iele starań, aby parafia w Biel­

sku-Białej stała na wysokim poziomie duchowym. Co­
rocznie odbywają się w parafii rekolekcje wielkopost­
ne, zaś w październiku organizowana jest tzw. nie­
dziela misyjna. Ponadto z wielką okazałością urządza­
na jest parafialna uroczystość odpustowa, święto Boże­
go Ciała i inne większe uroczystości kościelne. Nie 
obywa się przy takich okazjach bez przyjazdu spec­
jalnie zaproszonych kaznodziejów. Wykazując wiele 
troski o moralne i ideologiczne wyrobienie parafian, 
miejscowy duszpasterz nie zapomina o tym wszy­
stkim, co może przyczynić się do uświetnienia litur­
gicznej służby Bożej, zagwarantowania świątyni od­
powiedniej estetyki oraz zapewnienia wiernym m ini­
mum wygody. Tak więc w  ostatnich latach wybudo­
wany został ołtarz Męczenników Oświęcimia, przebu­
dowano prezbiterium z przystosowaniem go do wymo­
gów współczesnej liturgii oraz zakupiono szereg szat 
i naczyń liturgicznych. Ufundowany został przez pa­
rafian dzwon. Dla podniesienia estetyki wnętrza w y­
mieniono instalację elektryczną oraz zainstalowano 
nowe oświetlenie. Zadbano również o ogrzewanie świą­
tyni, wyremontowano ławki oraz wybudowano chór 
muzyczny. Dzięki temu uzyskano w  kaplicy dodatkowo 
około 30 miejsc. Wszystkie te inwestycje zrealizowane 
zostały własnymi siłami parafii.

Krótkie spojrzenie na „historię” parafii polskokato­
lickiej w Bielsku-Białej oraz jej dzień dzisiejszy poz­
wala wyciągnąć optymistyczne wnioski na przyszłość. 
Dziś w  Bielsku-Białej nikt już nie dyskryminuje pol- 
skokatolików. Natomiast przy okazji różnych uroczy­
stości rodzinnych (chrztów, ślubów, pogrzebów) na­
wet rzymskokatolicy uczestniczą w nabożeństwach w 
naszej świątyni. Zdążyli się bowiem przekonać, że we 
wszystkich Kościołach „jeden jest Pan, jedna wiara, 
jeden chrzest. Jeden jest Bóg i Ojciec wszystkich” 
(Efez. 4,5—6). Zważywszy zaś wielką gorliwość dusz­
pasterską aktualnie pracującego proboszcza oraz za­
angażowanie parafian można mieć pewność, że para­
fia w  Bielsku-Białej nie tylko potrafi utrzymać stan 
dotychczasowy, ale nadal będzie wzrastać i rozwijać 
się, przysparzając chwały Bogu i pożytku ludziom.

KS. JAN KUCZEK

W  k o ś c ie le  w  B ie l s k u - B ia ł e j  z n a j d u j e  s ię  o ł t a r z  p o ś w ię c o n y  M ę c z e n n ik o m
O św ię c im ia
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W n ę tr z e  k a t e d r y  w  B u r g o s

EKUMENIZM W HOLANDII

Teolog reformowany,- prof. 
H endrik Berkhof, otw ierając
II Ekum eniczną K onferencję 
Kościołów Holandii w  U trech­
cie, stw ierdził, że w  dziedzi­
nie ekumenicznego zbliżenia 
Kościołów w  tym  k ra ju  daje 
się zauważyć całkow ity zastój, 
a może naw et regres. Zdaniem 
Berkhofa, który od początku 
br. jest przewodniczącym R a­
dy Kościołów w Holandii, 
ruch ekum eniczny, popierany 
początkowo także przez k ie­
row nictw a Kościołów, spowo­
dował w  ostatnich la tach  sze­
reg sprzeciwów. Z obawy 
przed u tra tą  w łasnej tożsa­
mości wyznaniowej odsunięto 
na plan dalszy dążenie do 
zrealizow ania idei jednego 
Kościoła chrześcijańskiego.

PROJEKT
NOWEGO KALENDARZA

W Stanach Zjednoczonych 
Ameryki P. została opubliko­
w ana 32-stronicowa broszura, 
zaopatrzona w  „im prim atur” 
w ładz kościelnych pt.: „A Ca- 
lender for Everyone: the Equi- 
table Calendar — Simplified, 
Fied and P erpetua l” (kalen­
darz dla wszystkich: uprosz­
czony, stały, nieruchom y i 
wieczny). Autor broszurki — 
o. Ew aryst Kleszcz francisz­
kanin konw entualny z M ary-

town (Wisconsin) — zapow ia­
da ukazanie się bardziej po­
głębionych studiów  w tej dzie­
dzinie, zredagowanych przez 
S. H ortenzję K ohler z Racine 
(Wisconsin).

Po scharakteryzow aniu do­
tychczasowych prób reform y 
kalendarza oraz wyliczeniu za­
w artych w nim  błędów, autor 
przedstaw ia w łasny projekt. W 
nowym system ie kalendarzo­
wym pozostawiono 12 m iesię­
cy, z których 4 pierw sze m ie­
siące i 4 ostatnie m ają po 30 
dni, a pozostałe — po 31 dni, 
co już upraszcza kalkulację. 
Rok przestępny kasuje się, n a­
tom iast między 5—6 rokiem 
przy końcu grudnia um iesz­
czony jest dodatkowy tydzień
— tzw. „przestępny tydzień”. 
L iturgicznie — tw ierdzi O. 
Kleszcz, „tydzień przestępny” 
może być jednak  przeznaczo­
ny (jak to było kiedyś) na 
szczególne nabożeństwa, po­
święcone działaniu łaski Bo­
żej, n a  in tencję darów  łaski 
przyrodzonej i nadprzyrodzo­
nej uzyskanej od Stwórcy.

O. Kleszcz podkreśla, że ze 
względów społecznych i gospo­
darczych kalendarz jest b. do­
bry, ponieważ dni tygodnia 
przypadają zawsze na tę  sa­

mą datę, jak  w roku poprzed­
nim. Jego zdaniem, również 
i data W ielkanocy może być 
zafiksowana, gdyż pierwsza 
pełnia wiosenna przypadałaby 
na 6 kw ietnia, a W ielkanoc
— na 9.IV, co odpowiadałoby 
autentycznej dacie śmierci
Pana Naszego Jezusa Chrystu­
sa. Ta data, zdaniem  autora, 
odpowiada równie propozycji 
teologów praw osławnych, aby 
Święta W ielkanocne przypada­
ły na datę historyczną Z m art­
wychw stania. Istotnie projekt 
jest interesujący. Czy zostanie 
jednak przez wszystkich przy­
jęty?

W swoim czasie problem 
reform y kalendarza był op ra­
cowany przez specjalną kom i­
sję, działającą przy Lidze N a­
rodów. Problem em  tym  zaj­
mowała się narada przedsta­
wicieli 10 praw osławnych Koś­
ciołów autokefalicznych w 
1948 r., w  Zagorsku k/M osk­
wy. Zajm uje się nim  i będzie 
się zajm ow ała kom isja pan- 
praw osławna, przygotowująca 
m ateria ły  dla przyszłego So­
boru Prawosławnego. N iew ąt­
pliw ie zajm ują się tym  prob­
lem em  również i inne Kościo­
ły i w yznania chrześcijańskie.

CHRZEST BAPTYSTYCZNY 
W TELEWIZJI

Telew izja hiszpańska nadała 
ostatnio wieczorne nabożeń­
stwo niedzielne, odpraw ione w 
zborze baptystycznym  w  M ad­
rycie. Nabożeństwo było po­
łączone z uroczystością chrztu, 
udzielonego 6 katechum enom . 
Podczas nabożeństw a kazanie 
wygłosił profesor Jose Borras, 
prezydent związku hiszpań­
skich gmin baptystycznych i 
rektor hiszpańskiego bapty- 
stycznego sem inarium , du­
chownego. W uroczystości 
wziął również udział am ery­
kański chór młodzieżowy 
„Pierwszej gminy baptystycz- 
nej z -Oklahoma City”.

Zorganizowanie transm isji 
przez hiszpańską telew izję n a ­
leży przypisać raczej zain tere­
sowaniu. jakie obecnie budzi 
wśród społeczeństwa hiszpań­
skiego ruch ewangelicki, sze­
rzący się w  Hiszpanii.

N iełatw e zadanie teraz m a­
ją  wydziały m isyjne rzym sko­
katolickich kurii diecezjalnych 
w  Hiszpanii, a szczególnie ko­
misje i sekretariaty  ekum e­
niczne, zajm ujące się bada­
niem  w łaśnie ruchu innow ier­
ców w  swoich diecezjach i ob­
serw ujące pow staw anie no­
wych gmin protestanckich w 
tym  katolickim  kraju . Jak 
w ynika z publikacji sekreta­

ria tu  ekumenicznego rzym. 
kat. diecezji w Bilbao, n a j­
więcej kłopotu diecezji sp ra­
w iają tzw. „W olne Kościoły”, 
p rzedstaw iające niezwykłą 
energię w zdobyw aniu nowych 
owieczek. Prozelityzm  kw itnie 
tam  bujnie. Nie wszyscy dzia­
łacze na niw ie m isyjnej są 
praw dziw ym i ekum enistam i — 
dotyczy to i jednej, i drugiej 
strony.

PRZEKAZANIE ZAKŁADU 
CHARYTATYWNEGO 

W HISZPANII
______ MIEJSCOWEMU

KOŚCIOŁOWI
EWANGELICKIEMU

Ostatnio Hiszpański Kościół 
Ewangelicki otrzym ał od N ie­
mieckiego Związku Misyjnego 
zakład charytatyw ny założony 
w M adrycie w  1870 r. przez 
pastora F ritza F liednera, N a­
stąpiło  to po śm ierci Teodora 
F liednera, b ra tanka fundatora. 
Nadzór nad zakładem  prow a­
dzącym pracę oświatową 
w śród dzieci objął hiszpański 
pastor Um berto Capi. Z tą 
działalnością oświatową połą­
czona jest szeroko działalność 
pomocy dzieciom ubogich ro ­
dziców, nie m ających środków 
m aterialnych, aby dać im  w y­
kształcenie. Protestanci m ają 
w Hiszpanii coraz więcej wol­
ności.

EWANGELICKIE 
GMINY CYGAŃSKIE 

W HISZPANII

Szw ajcarska ewangelicka 
służba prasow a podaje krótką 
inform ację o istnieniu ew an­
gelickich gmin cygańskich w 
Hiszpanii. W ciągu stosunkowo 
krótkiego czasu zorganizowa­
no tam  ok. 70 takich gmin. 
Głównym środkiem  m isji 
ewangelizacyjnej wśród cyga­
nów hiszpańskich jest odpra­
w ianie nabożeństw  wszędzie 
tam, gdzie znajdu ją się cyga­
nie. Nabożeństwa te organizo­
w ane w skrom nych w arun ­
kach, często w  garażach, 
przyciągają cyganów, którzy 
chętnie uczestniczą w  zebra­
niach modlitewnych, Zebrania 
te urządzane są tam, gdzie 
przynajm niej 20 osób przeby­
w a i jeżeli w ładze na to udzie­
lą zezwolenia.

M isja cygańska w Hiszpanii 
została założona przed 12 laty 
przez francuską organizację 
m isyjną. Pole do działania 
m isji jest obszerne, ponieważ 
na półwyspie Iberyjskim  
mieszka obecnie ok. pół m ilio­
na cyganów.
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Osiem Kościołów w Polsce łą­
czy szczególna więź z racji ich 
przynależności do Polskiej Rady 
Ekumenicznej. Ta więź staje się 
coraz żywsza, silniejsza, brater­
ska. Jako rodacy żyjemy w jed­
nej Ojczyźnie, mamy wspólne ce­
le narodowe i społeczne. Jako 
chrześcijanie ekumenicznej wspól­
noty żyjemy coraz bardziej prag­
nieniem, „abyśmy byli jedno”. 
Dla wyznawcy jednego Kościoła 
nie jest obojętne, co dzieje się w 
drugim, bratnim Kościele. Inte­
resujemy się sobą, pomagamy 
sobie, wspólnie realizujemy wiele 
szlachetnych dziel. Sądzę, że pre­
zentowanie prasy Kościołów zrze­
szonych w  PRE zainteresuje Czy­
telników i również w pewnej 
mierze przyczyni się do jeszcze 
większego wzajemnego zbliżenia.

MARIAWITA

Pismo Kościoła Starokatolickiego 
Mariawitów, miesięcznik.

#  18 sierpnia 1974 r. odbyła się 
uroczystość 60-lecia głównej 
św iątyni w  Płocku. Sumę celeb­
row ał ks. bp naczelny Tymoteusz 
Kowalski w  asyście ks. bpa A nd­
rzeja  Jałosińskiego i ks. bpa elek­
ta  S tefana Adamca. K azanie oko­
licznościowe wygłosił ks. Konrad 
K ołak z Cegłowa, przypom inając 
w iernym  uroczystość poświęcenia 
św iątyni płockiej w  1914 roku i 
jej historię w  latach później­
szych. Po uroczystości, przy św ią­
tyni odbyła się akadem ia po­
święcona XXX rocznicy PRL.

9  4 października 1974 r. w 
św iątyni w  Płocku odbyły się 
obłóczyny pięciu alum nów  płoc­
kiego sem inarium  duchownego. 
Ceremonii obłóczyn dokonał ks. 
bp naczelny Tymoteusz Kowalski.

O  Z „M ariaw ity” n r 12/74 do­
w iadujem y się o istnieniu w ło­
nie Kościoła Ewangelicko-Augs­
burskiego sióstr zakonnych, tzw. 
Zgrom adzenia Sióstr Maryi. Zgro­
madzenie to powstało z kółka b i­
blijnego ewangelickich dziewcząt 
w  Darm stadt, które w  czasach 
rządów H itlera jako członkinie 
„Kościoła W yznającego” potępia­

ły faszyzm, nie lękając się przy­
krych konsekwencji politycznych. 
„M ariaw ita” zamieszcza ciekawy 
refera t założycielki zgromadzenia, 
m atki Bazylii Schlink, wygłoszo­
ny przez nią wobec zjazdu rzym ­
skokatolickich sióstr zakonnych 
we Freiburgu.

ZWIASTUN

Ewangelickie pismo religijne 
(Kościoła Ewangelicko-Augsbur­
skiego), dwutygodnik.

#  Pod koniec ubiegłego roku 
przypadł w Kościele Ewangelic­
ko-Augsburskim  rzadki jubileusz. 
16 listopada m inęło 50 la t od or­
dynacji zasłużonego duchownego, 
w ybitnego przedstaw iciela pols- 
skiej teologii ewangelickiej ks. 
rek tora d ra  W iktora Niemczyka. 
Jub ila t położył wielkie zasługi 
przy organizacji Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej w  W ar­
szawie, k tórej był rektorem  przez 
trzy kadencje. Posiada znaczny 
dorobek naukowy, olbrzymie za­
sługi na polu działalności Koś­
cielnej i patriotycznej.

#  W kościele ewangelickim  w 
U stroniu odbyła się uroczystość 
ordynacji ks. m gra Tadeusza M a­
kuli oraz w prow adzenia w  urząd 
katechetki mgr Ewy Lazar i mgr 
Anieli Polok. Uroczystego aktu 
dokonał ks. bp dr Andrzej W an- 
tuła.

O  P arafia  ew angelicko-augsbur­
ska w  Zabrzu obchodziła 100-le- 
cie poświęcenia swego kościoła, 
noszącego znam ienną nazwę 
„Kościoła Pokoju”. Obecnie p a ­
rafia w  Zabrzu liczy 1600 wyz­
nawców, posiada trzy kościoły i 
jedną stację kaznodziejską w K ę­
dzierzynie. Proboszczem od b lis­
ko 30 la t jest ks. senior Alfred 
Hauptm an.

JEDNOTA

Miesięcznik religijno-społeczny 
poświęcony polskiemu ewangeli- 
cyzmowi i ekumenii (Kościół 
Ewangelicko-Reformowany).

@ W dniach 9—10 listopada 1974 
r. w  W arszawie obradow ał Synod 
Kościoła Ewangelicko-Reform o­
wanego na dorocznej sesji zwy­
czajnej pod przew odnictw em  p re­
zesa Synodu red. Ja n a  Skierskie­
go. Po spraw ozdaniach Konsysto- 
rza i kom isji kościelnych ks. bp 
d r Ja n  Niewieczerzał wygłosił re ­
fe ra t synodalny pt. „Powołanie 
do jedności”. W obszernej dysku­
sji poruszono wiele istotnych 
problem ów życia Kościoła, pracy 
ekum enicznej i stosunków z Koś­
ciołem Rzymskokatolickim.

®  W arto zapoznać się z re fera­
tem  ks. bpa dra Jan a  Niewierze- 
rzała pt. „Powołani do jedności, 
drukow anym  w styczniowym n u ­
merze br.

PIELGRZYM POLSKI

Miesięcznik pod hasłem „Zwrot 
do źródła chrystianizmu (Kościół 
Metodystyczny).
O  W związku ze Światowym 
Dniem M odlitwy Kobiet (7 m ar­
ca) styczniowy num er „Pielgrzy­
m a” zamieszcza liturgię na tę 
uroczystość, opracowaną przez 
kobiety różnych Kościołów 
Chrześcijańskich w Republice 
A rabskiej Egiptu: prawosławne, 
p rotestantki i katoliczki. W arto 
posiadać te  teksty jako wzór do 
prowadzenia podobnych nabo­
żeństw.
®  W lutow ym  num erze „Pielg­
rzym a” rozpoczęto druk  in te re­
sującej pracy Jan a  K onara om a­
w iającej życie codzienne Izraela 
w czasach biblijnych.

SŁOWO PRAWDY

Pismo poświęcone pogłębieniu 
życia chrześcijańskiego (Kościół 
Chrześcijanin Baptystów), mie­
sięcznik.

9  W zborze baptystycznym  w 
Krynicy odbyła się podniosła 
uroczystość ordynacji na urząd 
prezbitera kaznodziei Zbigniewa 
Mielczyka. Aktu ordynacji doko­
nali prezbiterzy A. K ircun, 3. 
Jaroszew icz i M. Stankiewicz.

O  Ciekawy cytat ze Słowa 
Praw dy n r 11/74: „Radość — to 
flaga na zam ku twego serca, 
kiedy Król w  nim  rezyduje”.

CHRZEŚCIJANIN

Ewangelia — Życie i myśl chrześ- 
cjańska — Jedność — Powtór­
ne przyjście Chrystusa (Zjedno­
czony Kościół Ewangeliczny),

%  W czerwcu ub.r. w ogólno­
światowej konferencji Kościołów 
Chrystusowych w USA b rała 
udział oficjalna delegacja ZKE w 
składzie duchownych: S. K rakie- 
wicz (prezes Rady Kościoła), K. 
Sacewicz (wiceprezes), K. M uran- 
ty  (sekretarz) i inni przedstaw i­
ciele Kościoła w Polsce. Delegac­
ja  odbyła liczne spotkania z Po­
lonią am erykańską.

©  O statnie num ery „Chrześcija­
n ina” inform ują o licznych 
chrztach dorosłych udzielonych w 
zborach ZKE.

CERKOWNYJ WIESTNIK

Miesięcznik Polskiego Autokefa­
licznego Kościoła Prawosławnego.

(Redakcja „Rodziny” chwilowo 
nie otrzym uje tego miesięcznika).

FK
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GODNOŚĆ 
MAŁŻEŃSTWA 

I RODZINY
Z d r o w ie  j e d n o s t k i  i  s p o łe c z n o ś c i  l u d z k ie j ,  

a  co  z a  ty m  id z ie  s p o łe c z n o ś c i  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e j  — w ią ż e  s ię  ś c i ś le  z  p o z y t y w n ą  s y t u a c j ą  
w s p ó l n o ty  m a łż e ń s k i e j  i r o d z i n n e j .  O to  p o ­
w ó d , ż e  c h r z e ś c i j a ń s t w o  — a  w ię c  i K o ś c ió ł  
P o l s k o k a to l i c k i  — z  s a t y s f a k c j ą  o d n o s i  s ię  
d o  r ó ż n y c h  p r z e d s i ę w z ię ć  d o ty c z ą c y c h  p o d n i e ­
s ie n i a  n a  w y ż s z y  p o z io m  g o d n o ś c i  m a łż e ń s t w a  
i r o d z i n y .  U b o le w a  n a t o m i a s t  n a d  s y tu a c j a m i  
p r o f a n u j ą c y m i  g o d n o ś ć  t e j  i n s t y t u c j i ,  r o z w o d a ­
m i, tz n .  z w ią z k a m i  w o ln e j  m i ło ś c i  i t p .

Tw órcą m ałżeństw a jest Bóg. I w łaśnie 
Bóg wyznaczył m ałżeństw u w łaściw e za­
dania. Jednym  z głównych celów insty­
tucji m ałżeńskiej i miłości małżeńskiej 
jest rodzenie i wychowyw anie potom ­
stwa. O powyższym świadczą słowa 
Chrystusa: tak  już nie są dwoje, ale 
jedno ciało; co tedy Bóg złączył, czło­
w iek niechaj nie rozłącza” (Mt, 19, 6). 
To głębokie zjednoczenie, będące w za­
jem nym  oddaniem  się sobie dwóch osób 
(płci odm iennej), ja k  również dobro dzie­
ci — wym aga pełnej w ierności m ałżon­
ków i skłania do nierozerw alnej jedności 
współżycia.

P raw dziw a miłość m ałżeńska musi być 
włączona w miłość Bożą i poddać się 
kierow nictw u, aby doznać wzbogacenia 
przez odkupieńczą moc Chrystusa i dzia­
łalność Jego Kościoła, aby skutecznie d ą ­
żyć do Boga i otrzym ać w sparcie w  w aż­
nym  zadaniu ojca i m atki, męża i żony. 
Tym fundam entem  jest sakram ent m ał­
żeństwa, który niejako konsekruje m ał­
żonków chrześcijańskich do ich obowiąz­
ków i godności stanu małżeńskiego.

Godność stanu małżeńskiego oraz za­
dania ojcowstwa i m acierzyństw a pro­
w okują małżonków do sumiennego w y­
pełniania obowiązku religijnego w ychow a­
nia potomstwa. W łaśnie dzieci, za dobroć 
doznaną od rodziców, odpłacą się uczu­
ciem wdzięczności, szacunkiem  i zaufa­
niem, będą ich wspierać w  trudnych sy­
tuacjach życiowych i w  starości.

Bóg w zyw a narzeczonych i m ałżonków , aby 
żyw ili i um acniali narzeczeństw o czyste, a m ał­
żeństw o — niepodzielną m iłością. W yraźnie
0 tych  spraw ach m ów i św . P aw eł Ap. i „Mę­
żow ie, m iłujcie żony w asze, jako i Chrystus 
um iłował K ościół i w ydał zań sam ego siebie. 
... Tak m ężowie m ają m iłow ać sw e żony jak  
własne sw e ciało. Kto m iłuje żonę swoją, 
siebie sam ego m iłuje” (Ef. 5, 25 i 28). „Mąż 
niech żonie oddaje pow inność, a także i żona 
mężowi. Zona nie ma w ładzy nad ciałem  
sw oim , ale mąż. Podobnie też i mąż nie ma 
władzy nad ciałem  sw oim , ale żona (I Kor. 7, 
3 -4 ).

Praw dziw a miłość między mężem i żo­
ną jest wysoko ceniona przez wielu 
współczesnych ludzi. Miłość ta  wyraża 
się i dopełnia w  szczególny sposób aktem  
małżeńskim. Akty zatem, przez które 
małżonkowie jednoczą się ze sobą w spo­
sób intym ny i czysty, są uczciwe i godne. 
Miłość potw ierdzona i uświęcona sakra­
m entem  m ałżeństwa, musi pozostać niez­
łomnie w ierna, ciałem i duszą w  doli
1 niedoli, musi pozostać obca cudzo­
łóstwu i rozwodowi.

M ałżeństwo i m iłość m ałżeńska z natury 
swej skierow ane są na pow oływ anie do życia  
i w ychow yw anie potom stwa. Dzieci są cennym  
darem m ałżeństw a i przeważnie pszynoszą ro­
dzicom w iele szczęścia i dobra. Pow yższe znaj­
duje potw ierdzenie w  P iśm ie św .: „Bądźcie  
płodni i rozm nażajcie się (Rozdz. I, 28). M ał­
żonkowie w  spełnianiu obowiązku, jakim  jest 
przekazywanie życia i w ychow yw anie, mają 
wypełniać sw oje zadania w  poczuciu ludzkiej 
l chrześcijańskiej odpowiedzialności.

Należy wreszcie mocno podkreślić, że 
małżeństwo nie jest ustanow ione w yłącz­
nie dla rodzenia potom stwa. Sam a bo­
wiem n atu ra  nierozerwalnego przymierza 
między mężem i żoną oraz dobro potom ­
stw a wymaga, aby rów nież w zajem na 
miłość małżonków prawowicie się w yra­
żała, aby się rozw ijała i dojrzewała. Jest 
to konieczne i z te j przyczyny, że m ał­
żeństwo trw a  jako połączenie i w spól­
nota całego życia i zachow uje sw oją w ar­
tość nierozerw alność naw et wtedy, gdy 
brakuje w nim  potomstwa.

Zdajem y sobie wszyscy spraw ę z tego, 
że małżonkowie mogą doznać trudności 
w układaniu harm onijnego pożycia m ał­
żeńskiego. Te trudności spraw iają, że 
w pewnych w ypadkach nie mogą sobie 
pozwolić na pomnożenie liczby potom ­
stw a i nie łatw o jest im podtrzym ywać 
w ierną miłość oraz pełną wspólnotę ży­
cia. Jest jednak  faktem  i to, że gdzie 
zrywa się intym ne pożycie małżeńskie, 
tam  często wierność może być w ystaw io­
na na próbę a dobro potom stwa zagro­
żone.

Kościół polskokatolicki — jak  zresztą 
wszystkie Kościoły chrześcijańskie — 
podkreśla z mocą, że należy z najw iększą 
troską ochraniać życie od samego jego 
poczęcia. W celu uchronienia małżonków 
przed wejściem  w  kolizję z w łasnym  su­
mieniem w ydaje się celowe zwrócenie 
ich uwagi na św iadom e ojcostwo i św ia­
dome m acierzyństwo z proponowanym i 
przez nie środkam i (wyłączając oczywiś­
cie środki godzące w  życie).

Troskliwe współdziałanie rodziców w 
w ychowaniu dzieci jest niezm iernie w aż­

ne. Czynna obecność ojca pomaga w w y­
chow aniu dzieci, lecz i opieka domowa 
m atki — jakiej potrzebują zwłaszcza 
dzieci młodsze — musi być zapewniona, 
co nie powinno jednak  uniemożliwiać 
aw ansu społecznego kobiety. Dzieci należy 
tak  wychowywać, aby po dojściu do w ie­
ku dojrzałego, mogły z pełnym  poczuciem 
odpowiedzialności pójść za swoim powo­
łaniem  — także duchowym. Rodzice po­
w inni udzielać młodym roztropnych rad 
i nie nakłaniać swoich dzieci przymusem
— bezpośrednim, czy pośrednim  — do 
zaw arcia m ałżeństw a lub do wyboru 
partne ra  w małżeństwie.

W szyscy, którzy mają w pływ  na wspólnoty  
i g r u p y  s p o łe c z n e ,  m a j ą  r ó w n ie ż  o b o w ią z e k  
s k u te c z n e g o  p r z y c z y n ia n i a  s ię  do  p o d n o s z e n ia  
g o d n o ś c i  m a łż e ń s t w a  i r o d z in y .  T e g o  w y m a g a  
f a k t ,  iż  m a łż e ń s tw o  i r o d z i n a ,  to  f u n d a m e n t  
s p o łe c z e ń s tw a .  J e s t  r z e c z ą  b e z s p o r n ą ,  ż e  w ł a ­
d z e  p a ń s tw o w e  u z n a j ą  p r a w d z iw rą  n a t u r ę  m a ł ­
ż e ń s t w a  i r o d z i n y ,  z a p e w n i a j ą  o c h r o n ę  i p o ­
p a r c i e  t y m  i n s t y t u c j o m  o r a z  s t r z e g ą  m o r a l ­
n o ś c i  p u b l i c z n e j .  W ie lk ie  i p o w a ż n e  z a d a n ia  
w  p r z e d m io c i e  ż y c i a  m a łż e ń s k i e g o  i  r o d z i n ­
n e g o  m a ją  d o  s p e ł n i e n i a  t a k ż e  K o ś c io ły .  W ła ­
ś n i e  K o ś c io ły ,  z a  p o ś r e d n ic tw e m  s w o ic h  k a ­
p ł a n ó w  — k t ó r z y  p o w in n i  o t r z y m a ć  n a l e ż y te  
w y k s z t a ł c e n i e  w  s p r a w a c h  ż y c i a  m a ł ż e ń s k i e ­
go  i r o d z in n e g o  — w s p i e r a j ą  m a łż o n k ó w  w  
i c h  p o ż y c iu  m a łż e ń s k i m  i r o d z i n n y m .  W r e s z ­
c i e  s a m i  m a łż o n k o w ie  w in n i  b y ć  z e s p o le n i  
j e i l n a k im  u c z u c ie m , p o d o b n ą  m y ś l ą  i w s p ó l ­
n ą  ś w i ę to ś c i ą ,  a b y  d a ć  ś w i a d e c t w o  g o d n o ś c i  
s w e g o  s t a n u .

K .P .
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Sztuka Wychowania — Kodeks Ucznia
Ś w i a t  z m ie n i a  s ię  c o r a z  b a r d z i e j ,  N a s t ę p u j e  in t e n s y w n y  ro z w ó j  g o s p o d a r c z y  

i k u l t u r a l n y ,  p o w s t a j ą  c o r a z  to  n o w e  s p e c j a ln o ś c i  d o m a g a ją c e  s ię  w y k w a l i ­
f i k o w a n y c h  k a d r .  W te j  s y t u a c j i  t r z e b a  n ie  t y l k o  k s z t a ł c i ć  d l a  p o t r z e b  r ó ż ­
n y c h  d z ie d z in  n a u k i  i t e c h n ik i ,  t r z e b a  t a k ż e  — co  j e s t  n i e  m n i e j  w a ż n e  — 
w y c h o w y w a ć  t e  k a d r y  d o  ż y c ia  i p r a c y .  Z a d a n ia  te  s p o c z y w a ją  g łó w n ie  n a  
r o d z in ie ,  s z k o le  ( p o d s ta w o w e j  i ś r e d n ie j ) ,  n i e  m o g ą  b y ć  o d  n i c h  z w o ln io n e  
r ó w n ie ż  s z k o ły  w y ż s z e .

N ik o g o  j u ż  d z i ś  n ie  t r z e b a  p r z e k o n y w a ć  o t y m ,  ż e  w y c h o w a n ie  w  d o b ie  
w s p ó ł c z e s n e j  j e s t  z a d a n ie m  n ie z m i e r n i e  t r u d n y m .  O g r o m n ą  r o l ę  w  w y c h o ­
w a n iu ,  a  z w ła s z c z a  w  p r z y g o t o w a n i u  m ło d z ie ż y  d o  ż y c ia  w  s p o łe c z e ń s tw ie ,  
o d g r y w a  — o c z y w iś c i e  — r o d z in a ,  k t ó r a  z a s z c z e p ia  d z i e c k u  p i e r w s z e  n a w y k i  
i  w a r to ś c i ,  d a j e  m u  p ie r w s z e  w z o r y  p o s tę p o w a n i a .  Z d a j e m y  s o b ie  s p r a w ę  
z te g o ,  ż e  n a j c z ę ś c i e j  o jc i e c  i m a t k a  p r a c u j ą ,  n ie  m o g ą  w ię c  p o ś w ię c i ć  
d z ie c io m  d o s t a t e c z n i e  d u ż o  c z a s u .  D la te g o  te ż ,  b y  p o m ó c  r o d z i n ie ,  w y c h o w a w ­
c z e  f u n k c j e  s z k o ły  u l e g a j ą  z n a c z n e m u  r o z s z e r z e n iu .  M .in . s to p n io w o  p r z e ­
d łu ż o n o  o k r e s  p r a c y  s z k o ły  — u c z n io w ie  b o w ie m  o d r a b i a j ą  w  n ic h  l e k c j e .  
S z k o ła  z a te m  m u s i  z a b e z p ie c z y ć  d z iś  o p r ó c z  n a u k i  i  w a r u n k i  s o c j a ln e  d la  
m ł o d z ie ż y :  d z i e c k o  m u s i  z j e ś ć  o b ia d  w  s z k o le ,  c h w ilę  o d p o c z ą ć ,  m u s i  m ie ć  
g o d z in ę  r o z r y w k i ,  p o b a w ić  s ię ,  a  n a s t ę p n i e  o d r o b ić  le k c je .  I  d o p ie r o  p o te m  
z  w y b r a n ą  k s i ą ż k ą  z  l i t e r a t u r y  p i ę k n e j  m o ż e  p o m a s z e r o w a ć  d o  d o m u ,  b y  
s p ę d z i ć  r e s z t ę  c z a s u  z g o d n ie  z e  s w y m i z a in t e r e s o w a n i a m i  .

T a k i  s t a n  r z e c z y  o c z y w iś c i e  m a  s w o je  m in u s y ,  g d y ż  d z i e c k o  p r z e b y w a  
w  s z k o le  b a r d z o  d łu g o . P a m i ę t a m y  p r z e c ie ż ,  ż e  k a ż d y  z  n a s  n ie  m ó g ł  s ię  
n i e r a z  d o c z e k a ć  o s ta t n ie g o  d z w o n k a  i w y r y w a ł  s ię  n a  j e g o  d ź w ię k  d o  d o m u .  
T o  p r a w d a ,  ż e  d z i s i e j s z a  m ło d z ie ż  m a  z n a c z n ie  le p s z e  w a r u n k i  p r a c y  i  p o ­
b y tu  w  s z k o le .  A le  to  j e s z c z e  n i e  w y s t a r c z a .  K o n ie c z n e  s ą  o d p o w ie d n ie  m e ­
to d y  p r a c y :  i n n e  w  c z a s ie  n a u k i ,  in n e  w  c z a s i e  o d r a b i a n i a  z a d a ń  d o m o ­
w y c h ,  a  j e s z c z e  in n e  w  c z a s i e  p o p o łu d n i o w e j  r e k r e a c j i .  N i e z b ę d n e  j e s t  
w  ty m  z a k r e s i e  w s p ó ł d z i a ł a n i e  r o d z i c ó w  z e  s z k o łą .

K u l t u r a  p e d a g o g ic z n a  n a s z e g o  s p o łe c z e ń s tw a  n ie  j e s t  n a  o g ó ł  w y s o k a .  Z a ­
k o r z e n i o n e  p r z e k o n a n i e  o  s k u te c z n o ś c i  k a r  f i z y c z n y c h  w  w y c h o w a n iu  d o ­
m o w y m , c z ę s t a  r e z y g n a c j a  z  w y c h o w a n ia  z a m ie r z o n e g o ,  w y n i k a j ą c a  z b r a k u  
k o m p e t e n c j i  r o d z i c ó w  w  ty m  z a k r e s i e ,  ś w i a d c z ą  o  p o w a ż n y c h  z a n ie d b a n i a c h  
w  te j  w a ż n e j  d z i e d z in i e  p o w in n o ś c i  r o d z i c i e l s k i e j .  C z ę ś ć  r o d z i c ó w  z d o b y w a  
w ie d z ę  p e d a g o g ic z n ą  p o p r z e z  s a m o k s z t a ł c e n i e ,  u c z e s t n i c t w o  w  o d c z y ta c h  i  n a  
w y k ła d a c h  s p e c j a ln i e  d la  n i c h  o r g a n i z o w a n y c h .  C z ę ś ć  s z u k a  p o m o c y  w  s z k o ­
le , a l e  t r a d y c y j n a  w s p ó ł p r a c a  s z k o ły  z  r o d z i n ą  p o le g a  p r z e w a ż n ie  n a  p o u c z e ­
n ia c h  i p o r a d a c h  u d z i e l a n y c h  ro d z i c o m  p r z e z  w y c h o w a w c ó w . W  p r z y p a d k u  
p o w a ż n ie j s z y c h  k ło p o tó w  w y c h o w a w c z y c h  k o n t a k t y  te  n a j c z ę ś c i e j  s ą  b a r d z o  
p r z y k r e  d la  o b u  s t r o n .  S z k o ła  m a  p r e t e n s j ę  d o  r o d z i c ó w , ż e  n ie  p o t r a f i l i  o d ­
p o w ie d n io  w y c h o w a ć  d z ie c k a ,  r o d z i c e  m a j ą  ż a l d o  s z k o ły ,  ż e  n i e  u m ie  o n a  
s k ie r o w a ć  u c z n ia  n a  w ła ś c iw ą  d r o g ę  ż y c ia ,  w  t a k i e j  s y t u a c j i  z a m ia s t  w s p ó ł ­
p r a c y  r o d z i  s ię  w z a j e m n y  b r a k  z a u f a n i a  i  ż y c z l iw o ś c i .  O d p o w ie d z i a ln o ś c ią  
z a  p o z io m  w ie d z y  p e d a g o g ic z n e j  r o d z ic ó w  n ie  m o ż n a  o b a r c z a ć  w y łą c z n ie  
s z k o ły .  J e j  z a d a n ie m  w  ty m  z a k r e s i e  j e s t  j e d y n i e  p o g łę b i a n i e  i a k t u a l i z o w a ­
n ie  te j  w ie d z y  w  p r o c e s i e  w s p ó ł p r a c y  z  r o d z i c a m i  w  w y c h o w a n iu  d z ie c i  
i m ło d z ie ż y .

W s p ó łp r a c a  s z k o ły  z  r o d z i c a m i  p o w in n a  z m ie r z a ć  d o  r e a l i z a c j i  j e d n o l i t e g o  
p r o g r a m u  w y c h o w a n ia .  P o le g a  to  n a  w s p ó ln y m , d o k ła d n y m  z a p o z n a n iu  s ię  
z c a ły m  p r o g r a m e m  w y c h o w a n ia  c z ło w ie k a ,  n a  d o k ła d n e j  a n a l i z i e  c e ló w  w y ­
c h o w a n i a  i  p r o p a g a n d o w y c h  p r z y k ł a d ó w  f o r m  p r a c y .  S z k o ła  n i e  w y r ę c z a  
ro d z i c ó w . Ż a d n a  i n s t y t u c j a  n i e  j e s t  w  s ta n i e  z a s t ą p i ć  d o m u ,  j e g o  w p ły w u  
n a  p s y c h i k ę  d z ie c k a .

C z e g o  r o d z i n a  m o ż e  n a u c z y ć  d z ie c k o ?

— P r z e d e  w s z y s t k im :  w s p ó ł o d p o w i e d z i a ln o ś c i  z a  w s p ó ln ie  p o d ję t e  z a d a n ia
i d e c y z j e ;

— s a m o d z ie ln o ś c i  m y ś le n ia  i d z i a ła n i a  w  z a k r e s i e  w ła s n y c h  o b o w ią z k ó w ;
— n i e p o d d a w a n ia  s ię  c h w ilo w y m  t r u d n o ś c i o m ,  a le  ic h  p o k o n y w a n ia ;
— s p o łe c z n y c h  f o r m  z a c h o w a n ia  s ię :  b e z in t e r e s o w n o ś c i ,  k o le ż e ń s k o ś c i ,  w r a ­

ż l iw o ś c i  n a  c u d z e  c i e r p ie n i e ,  k r z y w d ę ,  n i e s p r a w i e d l iw o ś ć ;
— s y s t e m a ty c z n o ś c i ,  w y t r w a ło ś c i  i z d y s c y p l in o w a n ia .

D z ie c k o  j e s t  j a k b y  o d b ic ie m  r o d z i n y :  p a n u j ą c y c h  w  n ie j  s t o s u n k ó w ,
p o s t a w  w o b e c  ż y c i a ;  p r z e j m u j e  o d  n ie j  w z o r y  z a c h o w a n ia ,  w y o b r a ż e n i a  
o  t y m  c o  z łe , a  c o  d o b r e .  R o z p o c z ę c ie  n a u k i  s z k o ln e j  w łą c z a  d z i e c k o  w  o r ­
b i t ę  w p ły w ó w  i n s t y t u c j i  p o z a r o d z in n e j  o  c h a r a k t e r z e  p o w s z e c h n y m ,  n a d a j e  
m u  n o w ą  r o l ę  s p o łe c z n ą .  N ie  w s z y s c y  j e d n a k  r o d z i c e  w y c h o w u j ą  s w o je  
d z ie c i  z m y ś lą ,  ż e  o k r e s  ż y c ia  w e w n ą t r z r o d z in n e g o  s z y b k o  m i n ie  i d z i e c k o  
w e jd z i e  w  in n e  ś r o d o w i s k o  — n p . s z k o ln e .  D z ie c k o  w c h o d z i  w  s y s t e m  n o ­
w y c h  d l a  s i e b i e  o b o w ią z k ó w  i w y m a g a ń .  M u s i  n p .  w  ś c i ś le  o k r e ś lo n y m  
c z a s i e  s k u p i ć  u w a g ę  i z a c h o w a ć  s p o k ó j  (45 m i n u to w y  o k r e s  l e k c j i ) .  D la te g o  
te ż  c i u c z n io w ie ,  k t ó r z y  u c z ę s z c z a l i  d o  p r z e d s z k o l a ,  m a ją  s t a r t  s z k o ln y  
ł a tw ie j s z y ,  g d y ż  s ą  j u ż  w  p e w n y m  s to p n iu  w d r o ż e n i  w  p o z a r o d z in n y  s y s t e m

o d d z ia ły w a ń  i d z ia ła ń .  U c z e ń  z a c z y n a  p o d le g a ć  o c e n o m  o s ó b  n ie  z w ią z a ­
n y c h  z n im  t a k  e m o c jo n a l n i e  — j a k  r o d z in a .  D z ie c k o  z a c z y n a  p o z n a w a ć
p r a w a  i o b o w ią z k i  u c z n ia .

W ie lk ą  r o lę  w  p o g łę b i a n i u  p r a c y  w y c h o w a w c z e j  w  s z k o ła c h  p o w in ie n  
o d e g r a ć  k o d e k s  u c z n ia ,  k t ó r y  p o  z a tw ie r d z e n iu  p r z e z  R a d ę  d o  S p r a w  W y ­
c h o w a n ia ,  w p r o w a d z o n y  z o s ta n ie  d o  s z k ó ł .  J a k  b a r d z o  o c z e k iw a n o  ta k i e g o  
d o k u m e n tu ,  ś w i a d c z y  n a j l e p i e j  d y s k u s j a ,  k t ó r a  r o z w in ę ł a  s i ę  n a d  k o le jn ą
w e r s j ą  p r o j e k t u  „ K o d e k s u  U c z n ia ” . W y p o w ia d a ją  s ię  p r z e d e  w s z y s tk im  
b e z p o ś r e d n i o  z a in t e r e s o w a n i ,  a  w ię c  u c z n io w ie  — n a  ł a m a c h  „ S z t a n d a r u
M ło d y c h ”  i  n a u c z y c i e l e  — w  „ G ło s ie  N a u c z y c ie l s k i m ’\  N ie  b r a k  t e ż  r o z ­
m ó w  n a  t e n  t e m a t  w  z e s p o ł a c h  r o d z i c ó w ,  r a d a c h  p e d a g o g ic z n y c h .  N ie  t y l k o  
o b e c n a  d y s k u s j a  j e s t  p o w o d e m  p o w s z e c h n ie  o d c z u w a n e j  p o t r z e b y  d o k u m e n tu  
o k r e ś l a j ą c e g o  p r a w a  i o b o w ią z k i  u c z n ia .  Ś w ia d c z ą  o ty m  l i c z n e ,  p o d e j m o ­
w a n e  p r z e z  s z k o ły  p r ó b y  o p r a c o w a n i a  w ła s n y c h  k o d e k s ó w  u s t a l a j ą c y c h  
n o r m y  p o s t ę p o w a n i a  u c z n ió w  i w z a j e m n y c h  s t o s u n k ó w :  m ło d z ie ż  — n a u c z y ­
c ie le .

P o s t a n o w ie n i a  k o d e k s u ,  o k r e ś l a j ą c e  p r a w a  i  p o w in n o ś c i  k a ż d e g o  u c z n ia  
o b o w ią z y w a ć  b ę d ą  w  c a ł e j  s p o łe c z n o ś c i  s z k o ln e j .  S z k o ła  m o ż e  p o s i a d a ć  p o z a  
ty m  W e w n ę t r z n y  r e g u l a m i n  o r g a n i z a c y j n o - p o r z ą d k o w y ,  a le  r e g u l a m i n  te n  
m u s i  b y ć  z g o d n y  z  p o s ta n o w ie n ia m i  k o d e k s u  u c z n ia .  D la  p r z y k ł a d u  z a c y t u ­
je m y  t u t a j  z a k r e s  o b o w ią z k ó w  u c z n ia ,  p o d a n y  w  p r o j e k c i e  „ K o d e k s u  U c z n i a ” :

U c z e ń  m a  o b o w ią z e k :

1 . d b a ć  o h o n o r  s z k o ły ,  g o d n ie  j ą  r e p r e z e n to w a ć ,  z n a ć ,  s z a n o w a ć  i w z b o g a ­
c a ć  j e j  d o b r e  t r a d y c j e ;

2. s y s t e m a ty c z n i e  i w y t r w a le  p r a c o w a ć  n a d  w z b o g a c a n ie m  w ie d z y ,  j a k  n a j ­
l e p i e j  w y k o r z y s ty w a ć  p r z e z n a c z o n y  n a  to  c z a s  i w a r u n k i ;

3. w s p ó ł d z ia ła ć  w  r e a l i z a c j i  c e ló w  i z a d a ń  s to j ą c y c h  p r z e d  s z k o łą ,  b y ć  w s p ó ł ­
o d p o w ie d z ia ln y  z a  w y n ik i  j e j  p r a c y  i w s z y s t k ie  s p r a w y  s p o łe c z n o ś c i  u c z ­
n io w s k ie j  :

4. o k a z y w a ć  s z a c u n e k  n a u c z y c ie lo m ,  w y c h o w a w c o m  o r a z  p r a c o w n ik o m  
s z k o ły ;

5. p o m a g a ć  k o le g o m  w  u c z e n iu  s ię ,  a  s z c z e g ó ln ie  p o m a g a ć  w  n a u c e  t y m  k o ­
le g o m , k tó r z y  m a j ą  t r u d n o ś c i  p o w s t a łe  z  p r z y c z y n  o d  n ic h  n i e z a l e ż n y c h ;

G. w s p ó łd z ia ła ć  z  k o le g a m i  w  w y k o n y w a n iu  z a d a ń  w y n ik a j ą c y c h  z  d z i a ł a l ­
n o ś c i  o r g a n i z a c j i  m ło d z ie ż o w y c h ,  s a m o r z ą d u  s z k o ln e g o  i  p o t r z e b  ś r o d o ­
w is k a  ;

I . s z a n o w a ć ,  c h r o n i ć ,  p o m n a ż a ć  w ła s n ą  p r a c ą  o r a z  i n i c j a ty w a m i  m i e n ie  s z k o ­
ły ,  u t r z y m y w a ć  ła d  i e s t e ty k ę  w  p o m i e s z c z e n ia c h  i o to c z e n iu  s z k o ły ;

8. p r z e s t r z e g a ć  p o r z ą d k u  s z k o ln e g o , p r z e c iw d z ia ła ć  w s z e lk im  p r z e j a w o m  n i e ­
o d p o w ie d z ia ln o ś c i ,  b r u t a ln o ś c i ,  a t a k ż e  z a r o z u m ia l s tw a ,  z a p o b ie g a ć  p l o t ­
k a r s t w u ,  l i z u s o s t w u ;

9. s tw a r z a ć  a t m o s f e r ę  w z a j e m n e j  ż y c z l iw o ś c i ;
10. c h r o n i ć  p r z y r o d ę  i t r o s z c z y ć  s ię  o m ą d r e  g o s p o d a r o w a n ie  j e j  z a s o b a m i ;
I I .  d b a ć  o z d r o w ie ,  b e z p ie c z e ń s tw o  s w o je  i k o le g ó w , w y s t r z e g a ć  s ię  w s z e lk i c h  

s z k o d l i w y c h  n a ł o g ó w ;  n ie  p a l i ć  t y t o n i u ,  n ie  p ić  a l k o h o l u f
12 . p r z e s t r z e g a ć  z a s a d  h ig i e n y  i e s t e t y k i  c o d z ie n n e g o  u b io r u  o r a z  i n d y w i d u ­

a ln ie  d o b r a n e j  f r y z u r y ;
13. n o s ić  t a r c z ę  ( z n a c z e k )  o r a z  o d z ie ż  i  o b u w ie  u s t a l o n e  o d r ę b n y m i  p r z e ­

p i s a m i  d la  o k r e ś lo n e g o  c h a r a k t e r u  z a j ę ć  i t y p u  s z k o ł y ;
14.p r z e s t r z e g a ć  u s t a l e ń  w ła d z  s z k o ln y c h  i w s z e lk i c h  p r z e p i s ó w  w y d a n y c h  p r z e z  

i n n e  w ła d z e  p a ń s tw o w e .

N ie  s p o s ó b  w  ty m  a r t y k u l e  p o d a ć  w s z y s t k i e  p o z y c je  z a w a r t e  w  ,k o d e k s i e  
U c z n i a ” . Z a in t e r e s o w a n y c h  k i e r u j ę  d o  ty g o d n i k a  s p o łe c z n o - o ś w ia to w e g o  
„ G ło s  N a u c z y c ie l s k i”  n r  l ,  z d n i a  5 s ty c z n ia  1975 r o k u ,  s. 3.

P o d n ie s i e n i e  r a n g i  i a u t o r y t e t u  o r g a n i z a c j i  m ło d z ie ż o w y c h ,  u d z i e l e n i e  u c z ­
n io m  s z e r e g u  u p r a w n i e ń  i p r z y w i l e jó w ,  a t a k ż e  o k r e ś l e n i e  u c z n io w s k ic h  
o b o w ią z k ó w  w  s to s u n k u  do  s z k o ły ,  c z y n i  z  m ło d z ie ż y  a u t e n t y c z n y c h  w s p ó ł ­
g o s p o d a r z y .  T r z e b a  j e d n a k  m ło d y c h  do  te j  p r a c y  p r z y g o to w a ć ,  t r z e b a  k s z t a ł ­
to w a ć  w  n ic h  p r z e k o n a n ie ,  ż e  w s p ó ł k i e r o w a n i e  ż y c ie m  s z k o ln y m  to  p o w a ż n y  
o b o w ią z e k  i n ie  w o ln o  p o c h o p n i e  p o d e j m o w a ć  n ie  d o  k o ń c a  p r z e m y ś la n y c h  
d e c y z j i .  T a  p o s t a w a  n ie  z r o d z i  s ię  z d n ia  n a  d z ie ń .  T r z e b a  n a d  n ią  p r a ­
c o w a ć . N ie z b ę d n e  j e s t  te ż ,  a b y  p o d o b n e  p o s t a w y  p r e z e n to w a ł  z e s p ó ł  n a u ­
c z y c ie l s k i ,  a b y  m ó g ł  o n  s t a n o w ić  p r z y k ł a d  d la  m ło d e g o  p o k o L e n ia , j a k  t e ż  
b y ć  r z e c z y w is ty m  w s p ó ł p a r t n e r e m  m ło d z ie ż y .  K o d e k s  k o n s e k w e n t n i e  z m ie ­
r z a  w ła ś n i e  d o  u k s z t a ł t o w a n i a  s to s u n k ó w  w  s z k o le  n a  z a s a d z ie  w s p ó ł p a r t -  
n e r s tw a .  N a u c z y c ie l e  d o s t r z e g a j ą  w  k o d e k s i e  o g r o m n ą  s z a n s ę  w y c h o w o w c z ą  — 
a  s z a n s y  te j  n ie  w o ln o  z m a r n o w a ć .  I  t u t a j  r ó w n ie ż  m a j ą  w ie le  d o  p o w ie d z e ­
n i a  r o d z ic e .

MAŁGORZATA SUDENIS
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Nowy numer 

„POSŁANNICTW A”
Nowy num er kw arta ln ika teo­

logiczno-filozoficznego „Posłan­
nictwo”, kwiecień-czerw iec 1974. 
n r 2, który m amy do zaoferowa­
nia naszym Czytelnikom poświę­
cony jest problem om  związanym 
z 30-leciem Polski Ludowej. N u­
m er otw iera praca ks. W iktora 
Wysoczańskiego zatytułow ana „30 
la t polityki wyznaniowej. P roble­
m atyka p raw na” om awiająca 
problem  wolności sum ienia i wyz­
nania w  Polsce przedwrześniowej, 
nową politykę państw a ludowego 
wobec wyznań, likw idacji przy­
w ilejów  wyznaniowych, oraz dą­
żenia do pełnej norm alizacji sto­
sunku Państwo-Kościół w  PRL. 
Praca ta, napisana niezwykle 
konstruktyw nie i rzeczowo, jest 
bardzo cennym m ateriałem  s tu ­
dyjnym  tylko dla osób zain tere­
sowanych polityką wyznaniową 
w Polsce, lecz także bogatym  m a­
teriałem  poznawczym dla wszyst-

posłannictwo
K W A R T A L N I K

T E O L O G j C Z N G - F i L O Z O F i C Z N Y

kich, którzy dotąd nie zdążyli za­
poznać się z tymi problem ami.

Przegląd obchodów 30-lecia w 
diecezjach Kościoła Polskokato- 
lickiego przedstaw iony jest w a r ­
tykule M ałgorzaty Sudenis, zaty­
tułow anym  „Obchody XXX-lecia 
PRL w  Kościele Polskokatolic- 
kim ”.

W następnym  artykule ks. Ro­
m an Osiński om awia na tle za­
rysu historycznego działalności 
Kościoła Polskokatolickiego, za­
gadnienia związane z kształce­
niem kadr w  artykule zatytuło­
wanym  „Z problem atyki kształce­

nia kadr Kościoła Polskokatolic­
kiego”.

Pragniem y t?ż zwrócić uwagę 
naszych Czytelników na artykuł 
Ryszarda Altyńskiego p t . : ,F ront 
Jedności Narodu — platform ą 
działania polskich chrześcijan w 
XXX-leciu PRL”, na „Bilans ku l­
tury  X X X-lecia PRL”, pióra H en­
ryka Cioka, na artykuł P iotra 
Podgórskiego „Dobro Ojczyzny 
spraw ą wszystkich Polaków ”, o- 
m aw iąjący stosunek Polonii za­
granicznej do jubileuszu naszego 
k raju  i wypowiedź I Sekretarza 
KC PZPR Edw arda G ierka ad ­
resow aną do Polaków żyjących 
za granicą, z okazji XXX-lecia 
Polski. Zw racam y też uwagę na 
artyku ł K arola Karskiego om a­
w iający działalność i rozwój 
Polskiej Rady Ekumenicznej w 
minionym trzydziestoleciu.

Om awiany num er „Posłannic­
tw a” zaw iera również inform acje 
„Z problem atyki eklezjologicz­
nej”, przegląd obchodów 30-lecia 
PRL wśród Polonii zagranicznej, 
recenzje i noty książkowe oraz 
bibliografię czasopism pod kątem  
artykułów  religioznawczych. Nu­
m er zam ykają „Katechezy”.

Jednocześnie przypominamy, że 
prenum eratę „Posłannictw a” moż­
na zamówić wyłącznie za poś­
rednictw em  „Ruchu”.

Co nowego w księgarniach?

BITWA POD LEGNICĄ. Krzy- 
w ańska A. WSiP 1974, s. 64, cena

6 zł. Popularnie i przystępnie na­
pisana książka o najazdach ta ­
tarskich  na Polskę w  X III wieku, 
om aw iająca pow stanie potężnego 
im perium  mongolskiego i zaryso­
w ującą sylwetkę Czyngis Chana. 
Najwięcej m iejsca poświęcone 
jest w alkom  Polaków z Tataram i 
zwłaszcza pod Legnicą.

KARAFKA LA FONTAINEA 
M elchior Wańkowicz, WL 1974. 
wyd. 2, s. 680, cena 80 zł.

W znowienie esejów om aw iają­
cych zagadnienia historii, teorii
i p raktyki reportażu. Mimo iż za­
w iera wielki ładunek wiedzy o 
tw orzeniu reportażu nie m a w so­
bie nic z naukowego dzieła, 
w ręcz odwrotnie, jest niezm ier­
nie interesującą lek turą dla każ­
dego czytelnika.

CZARODZIEJSKI PIERŚCIEŃ. 
Płatonow  A. Tłum. z rosyjskiego, 
Czytelnik 1974, s. 132, cena 24 zl.

Zbiór bajek  utrzym any w  stylu 
rosyjskich baśni ludowych, po­
łączenie pięknej wyobraźni p isa­
rza z bogatym rosyjskim  folklo­
rem.

AUTOBIOGRAFIA. Gandhi M. K. 
Tium. z angielskiego, KiW 1974, 
s. 567, cena 60 zł.

A utobiografia indyjskiego poli­
tyka i m oralisty Gandhiego, ży ją­
cego w  latach 1869—1948, poli­
tycznego i duchowego przywódcy 
H indusów w walce o niezależność
i sprawiedliwość społeczną.

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Profesor 
Wilczur

— Wcale nie tajem nica. Nie zależy mi 
jednak  na rozgłaszaniu tego, bo to jest 
m oja pryw atna sprawa.

— Czy pani mnie uważa za plotkarza? 
In teresuję się tym  dla siebie, i wyłącznie 
dla siebie.

— Więc dobrze. Mogę panu to powie­
dzieć. Mówiłam o profesorze Wilczurze.

Szeroko otworzył oczy:

— Jak  to?...
Łucja wstała.

— Jeszcze sekunda — zatrzym ał ją. — 
Czy chce pani powiedzieć, że kocha pani 
p ro feso ra‘i że zostanie jego żoną?

— Tak, proszę pana i proszę, byśmy na 
tym  skończyli rozmowę.

Gdy wróciła do salonu, w łaśnie proszo­
no do stołu. W jadalni i w  przyległym 
pokoju zrobiło się gwarno. Kolacja, jak 
zwykle w tych stronach, była aż nadm ier­
nie obfita. Siedzący jednak  obok Łucji go­
spodarz, praw ie nic nie jadł, natom iast 
dużo pił i był wciąż ponury, n a  próżno 
usiłując nadrabiać miną. Musiało to  zw ró­
cić powszechną uwagę, gdyż zwłaszcza 
panie zerkały w jego stronę zaciekawione
i przenosiły swój wzrok z niego na Łucję, 
domyślając się, że między nimi musiało 
zajść jakieś nieporozumienie. Łucja, ra tu ­
jąc sytuację, sta ra ła  się być wesoła i oży­

wiona, rozm aw iając ze swoim drugim  są­
siadem.

Po kolacji znowu zapytała W ilczura, czy 
nie lepiej byłoby pojechać do domu. Te­
raz już napraw dę tego chciała, lecz W il­
czur, wciąż dopatrując się w jej gotowości 
poświęcenia, najkategoryczniej odmówił.

— Poznałem tu  bardzo interesujących 
dwóch panów  i doskonale mi się z nimi 
gawędzi — zapewniał. — Ju tro  niedziela, 
możemy sobie pozwolić na jeszcze parę 
godzin zabawy.

O rkiestra znowu grała i Łucja znowu 
tańczyła praw ie bez odpoczynku. W ilczur 
w poszukiwaniu owych dwóch in teresu­
jących panów  zajrzał do jadalni, gdzie 
służba krzątała  się przy sprzątaniu  ze sto­
łu. Przy końcu jednego z nich siedział sa­
motny pan Jurkow ski i pił wódkę. W il­
czurowi wydało się, że go nie poznał, 
zmierzył go bowiem praw ie nienaw istnym  
spojrzeniem. Musiał już być porządnie p i­
jany. Zawsze bowiem odnosił się do W il­
czura nader życzliwie.

W krótce po tym  spotkali się ponownie 
w m ałym  saloniku. Poniew aż w salonie 
słynny mazurzysta, pan Skirwoyn popisy­
wał się w łaśnie swoim niezrównanym  
mazurem, tu ta j było pusto.

— A. pan profesor. Jak  to dobrze, że 
pana profesora widzę — odezwał się J u r ­
kowski. — Chciałem panu opowiedzieć 
jedną zabaw ną historyjkę.

W yglądał przytom nie, lecz pew ne n ie­
dokładności w  dykcji świadczyły o nad ­
m iarze pochłoniętego alkoholu.

Wilczur uśm iechnął się wyrozumiale:

— Z przyjem nością jej wysłucham. 
Chociaż przyznam  się panu, że nie należę 
do znawców humoru.

Jurkow ski podniósł palec do góry.

— O, na tym  hum orze to szanowny 
profesor pozna się z łatwością. Po pro­

stu boki zrywać. No, mówię kochanem u 
profesorowi, boki zrywać.

Wilczur udał zaciekawienie:

— Słucham, słucham.

— Otóż, niech pan sobie wyobrazi, mam 
tu polowego. Porządne chłopisko. Od daw ­
na już u mnie służy. U ojca mego służył. 
Coś już będzie ze czterdzieści lat, jak  jest 
u nas polowym. Dzieci wychował, docze­
kał się wnuków. A coś przed trzem a laty 
owdowiał. Rozumie pan? Owdowiał!

— Rozumiem — łagodnie potw ierdził 
Wilczur.

— I uważa profesor, wrszystko byłoby 
w  porządku, ale w zeszłym roku diabeł 
go opętał. Przychodzi do mnie, całuje 
m nie w rękę i mówi, że się chce żenić. 
Uważa pan: chce się żenić! Zdum iałeś, 
powiadam. Po co tobie się żenić?... Przy 
córce mieszkasz, baby nie potrzebujesz. 
S tary pryk z ciebie. I z kimże się chcesz 
żenić?... A, powiada, z Małgośką od La- 
wończuka. A Lawończuk, trzeba profeso­
rowi wiedzieć, to biedak nad biedaki. Zie­
mi dziesięcin dwie czy trzy, a chałupa 
pełna dzieci. Głodem przym ierają. Ta jed­
nak  Małgośka była niebrzydką dziewczy­
ną. N ieraz ją  tam  m atka do roboty w 
ogrodzie brała, to zauważyłem, że nie­
brzydka. Tylko zm izerowane to, zachudzo- 
ne. No, ale pobrali się. Dałem im tam 
krowę i myślę sobie, co to z tego będzie?... 
Aż i niedługo czekałem. Patrzę, na fol­
w arku parobki i dziewuchy wciąż się 
śmieją, palcami polowego w ytykają. Aż
i on sam do m nie przychodzi. Prosi, by 
go nocnym stróżem zrobić. Zacząłem w y­
pytywać o powody, a on mi do nóg: rady 
nijakiej znaleźć nie mogę — powiada. — 
Jak  m nie wielmożny pan nie w yratuje, 
to zczesnąć przyjdzie.

(cdn.) (91)
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Pani Jadwiga R. w Legnicy pi­
sze, że choć jest wyznania rzym­
skokatolickiego to jednak szanu­
je inne wyznania. Chętnie czyta 
„Rodzinę”. Każdy jej numer
przechowuje. Z łam naszego ty­
godnika dowiedziała się, że zda­
rzają się przypadki wprost fana­
tycznego palenia „Rodziny”. Te 
fakty oburzają ją. Niemniej jed­
nak absolutnie nie pochwala te­
go, gdy niektórzy czytelnicy na­
szego pisma, czasami w sposób 
drobiazgowy stawiają zarzuty
zarzuty księżom rzymskokatolic­
kim. Według niej niektó­
re fakty, chociaż nawet
gorszące, nie świadczą wca­
le na niekorzyść instytucji 
kościelnej jako takiej. W każdym 
innym wyznaniu może być ktoś 
podobny do opisywanego słabego
i grzesznego kapłana. Autorka li­
stu uważa, że nie ma wyznania, 
które by w całości było idealne. 
Pewne jest, że wszyscy zdąża­
my do świętości. Krytykujący du­
chownych powinni pamiętać, że 
sami osobistym życiem decydują 
także o wartości danej instytucji
i odpowiadają za cały Kościół.

ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Mieszkanka Legnicy jest pewna, 
że niebawem zostanie dyplomo­
waną pielęgniarką i zapewnia, że 
nadal będzie wyrozumiałą dla 
wszystkich inaczej wierzących. 
Najważniejszą sprawą dla niej 
będzie zdrowie bliźnich. Nie 
obchodzi ją wcale droga, jaką 
kroczą ludzie do Boga. To spra­
wa ich oraz samego Boga.

— Droga Czytelniczko! Listem  
swoim zdobyła Pani naszą sym ­
patię i pełny szacunek. Podziela­
my Jej sąd odnośnie w yw leka­
nia na św iatło dzienne czyichkol­
wiek słabości i wad. W cywilizo­
wanym  świecie tego rodzaju po­
czynania świadczą o braku ku l­
tu ry  u ich sprawców.

Gdy uw ażnie będzie Pani czy­
tała nasz tygodnik, to z pew no­
ścią stwierdzi, że bardzo rzadko 
przytaczam y negatyw ne postawy 
księży z bratniego Kościoła 
Rzymskokatolickiego i to jedynie 
anonimowo — tylko w oparciu
o doniesienia naszych Czytelni­
ków. Dem askujem y akty n ieto­
lerancji i fanatyzm u religijnego 
wobec wyznawców naszego Ko­
ścioła lub sym patyków Kościoła 
Narodowego, który dobrowolnie i 
z potrzeby serca „Rodzinę” czy­
ta ją  i o pomoc naszą zabiegają.

Wszelki fanatyzm  religijny jest 
bowiem grzechem i zaprzecze­
niem  praw dziw ej służby dla 
Chrystusa, a także targnięciem  
się na wolność w ew nętrzną czło­
wieka. k tó rą  sam Bóg szanuje. 
Zbawiciel szanował, jak  wiemy, 
'•eligię mojżeszową, lecz piętnow ał 
publicznie jego m oralnie chorych 
reprezentantów  — faryzeuszów. 
P an Jezus bynajm niej nie p rze­
bierał w słowach, gdy m iał coś 
do w yrzucenia swoim przeciw ni­
kom. Używał bardzo dosadnych 
w yrażeń i zwrotów, które burzy­
ły krew  w  żyłach prześladowców 
naszego Pana — nie znoszących 
prawdy. Dyskusjom tym  przjrslu- 
chiwali się także poganie. Chry­
stus nie zw racał na to uwagi. 
P raw da dla Niego była spraw ą 
najważniejszą.

Szanowna Pani Jadwigo! Oso­
bista ku ltu ra  Pani rokuje uzasad­
nioną nadzieję, że w swym za­
wodzie odda P ani dużą przysłu­
gę chorym  i cierpiącym  ludziom. 
T olerancja religijna wobec przy­
szłych pacjentów  będzie n iew ąt­
pliw ie podbudow ana przykładem  
wychowawców, którzy uczą P a­
nią bardzo szlachetnego zawodu
i dadzą do' rąk  dyplom pielęg­
niarski. Na pewno ich również 
Pani nie zawiedzie i będzie dob­
rą  pielęgniarką i pomocnikiem 
lekarzy. Młody adept sztuki le­
karskiej przyjm ując dokum ent 
dający m u stopień lekarski, przy­
sięga m.in., że „nie dopuści, by 
religijne, narodowe, rasowe, po­
lityczne lub społeczne względy 
były przeszkodą w  spełnianiu je ­
go obowiązku wobec cierpiącego” 
(Por. tekst: D eklaracja genewska
— zm odyfikowana przysięga Hi- 
pokratesa).

Krzysztof L. ze Świdwina woj.

Koszalin, pyta o datę tzw. sobo­
ru apostolskiego, miejsce oraz 
imiona apostołów uczestniczących 
w tym soborze.

— Z Dziejów Apostolskich do­
w iadujem y się. że odbył się on 
w Jerozolimie. P rzyjm uje się, że 
był to rok 49—50 po nar. Chr. 
Obecnych było na nim  najm niej 
czterech apostołów; Piotr, Jan, 
Paw eł i Jakub  Młodszy. G łów­
nym problem em  narady aposto­
łów była spraw a obrzezania. Ży­
dzi naw róceni na chrześcijań­
stwo byli zdania, że poganie, 
przyjm ując chrzest, powinni pod­
dać się obrzezaniu, które miało 
być środkiem  koniecznym do zba­
wienia. Przeciwnikiem  takiego 
poglądu był głównie św. Paweł. 
Jego argum entacja zwyciężyła. 
Dzięki niem u i jego teologii 
chrześcijaństw o wyszło poza cias­
ne kręgi judeo-chrześcijaństw a i 
dotarło do pogan. W arto zazna­
czyć. że jego śm iałym  następcą 
był papież Jan  X X III, który za­
inicjował, na m iarę godnych do 
odnotowania historycznych w yda­
rzeń w Kościele R zym skoka to ­
lickim. okres reform , wychodzą­
cych naprzeciw  współczesnym po­
trzebom niezupełnie spokojnego 
świata.

#
Pani Krystyna Sz. z Sandomie­

rza: w drodze w yjątku, z uwagi 
na ciężar gatunkowy sprawy 
przedstaw ionej nam  w  bardzo 
ciekawym  piśmie, odpowiemy lis­
townie.

W szystkich nadawców listów 
prosim y o łaskaw ą cierpliwość w 
oczekiwaniu na odpowiedź. Czy­
telników  naszych bardzo serdecz­
nie pozdrawiamy.

KS. KAZIMIERZ BONCZAPt

Słowniczek medyczny

Ł a k n i e n i e  — apetyt w przeciw ieństw ie do głodu, powstającego 
w sku tek  określonych zm ian w  organizmie, jest często uw arunkow a­
ny bodźcami zew nętrznym i (np. apetycznie podana potrawa) oraz 
nabytym  doświadczeniem  i przyzw yczajeniem . Jadam y o godzinie 
8 śniadanie, więc gdy godzina ta nadejdzie odczuw am y łaknienie. 
Pojęcie łaknienia utożsamia się czasem z  um iarkow anym  głodem. 
Sta ły brak łaknienia je st objaw em  zaburzeń w  funkcjach  traw ien­
nych, lub innego schorzenia.

Ł oj o w e g r u c z o ł y  — są to gruczoły w ystępujące w  postaci 
pęcherzyków u ssaków, a więc i u człowieka. Przewody ich uchodzą 
najczęściej do korzeni włosów (m ów i się wówczas o gruczołach ło­
jow ych przyw łośnych) albo na powierzchnię skóry np. tw arzy. C zyn­
ne kom órki gruczołowe gruczołów łojow ych przekształcają się cał­
kowicie w  w ydzielnię  — łój skórny, która poprzez natłuszczanie 
chroni skórę przed szkodliw ym i czynnikam i atm osferycznym i i che­
m icznym i. W ydzielanie łoju odbywa się nieprzerwanie.

Ł o j o t o k  — jest to nadm ierne w ydzielanie łoju skórnego w ystę­
pujące w postaci p łynnej, głównie na nosie i czole lub w  form ie lu- 
seczek o konsystencji wosku, szczególnie na owłosionej skórze gło­
w y (m ów im y wówczas o łupieżu). Łojotok w ystępuje często w  okre­
sie pokw itania i przekw itania, czasem w zaburzeniach hormonalnych
i przem iany materii. Leczenie polega na przestrzeganiu czystości 
skóry, usunięciu przyczyn  ogólnych oraz stosowaniu diety bogatej 
w  m leko, jarzyny i owoce, z ograniczeniem potraw tłustych.

Ł u p i e ż  — ogólnie m ówiąc jest to drobnopłatowe łuszczenie się 
pow ierzchniow ych w arstw  naskórka. Łupież zw yk ły  nie uszkadza  
włosów, nie daje objaw ów zapalnych i nie powoduje łysienia. Ł u ­
pież łojotokow y często powoduje łysienie. Łupież pstry jest w yw o ­
ływ any przez pew ien rodzaj grzybka i należy do grzybic. W ystępuje  
on na różnych częściach ciała, najczęściej na klatce piersiow ej, szcze­
gólnie u  osób o delikatnej skórze i łatw o pocących się. Łupież pstry 
jest n iekiedy zakaźny. W ystępuje jeszcze łupież różowy, którego p rzy ­
czyna jest nieznana. C harakteryzuje się on różowym i, łuszczącymi 
się w ykw ita m i na całej skórze. Łupież zw yk ły  i ło jotokow y leczy się 
jak  podano w yżej. Łupież pstry przez usuw anie grzybka środkami 
złuszczającymi. Łupież różow y ustępuje sam po 6—8 tygodniach nie 
pozostawiając śladów, należy jednak unikać przy nim  podrażnienia  
skóry.

Odpowiedzi prawnika

PRAWO DO LOKALU PO ŚMIERCI NAJEMCY

Nasz Czytelnik i sym patyk „Rodziny”, P an  W ładysław L. od 1961 
r. stały mieszkaniec W ejherowa, przez cały czas mieszka wspólnie 
z osobą, która się nim  opiekuje. Jest to repa trian tka  z Wilna. W 
mieszkaniu, w  którym  wspólnie zam ieszkujem y — pisze Pan W ła­
dysław — ja posiadam decyzję, natom iast wspólnie ze m ną za­
m ieszkała osoba na tej decyzji nie figuruje. Zapobiegliwy Pan W ła­
dysław  zapytuje: czy po jego śm ierci owa osoba m iałaby jakieś kło­
poty i nieprzyjem ności przy w yjednyw aniu decyzji na siebie, czy 
mogłaby nadal zajmować mieszkanie, chciałby bowiem zabezpieczyć 
jej ten lokal.

Prawo lokalow e (Dziennik Ustaw nr 14 z 1974 r., pozycja 84) w 
sprawie, o którą pyta Pan W ładysław, odsyła do kodeksu cywilne­
go. Stanowi on (art. 691), że „w razie śmierci najem cy mieszkanie 
osoby bliskie najem cy, które stale z nim  mieszkały aż do chwili je ­
go śmierci, w stępują w stosunek najm u”. Potrzeba zatem, aby owa 
osoba oprócz stałego zam ieszkiwania była dla najem cy osobą bli­
ską. Za osoby bliskie uważa się małżonka, dzieci, wnuków, rodzi- 
cówr, rodzeństwo, teściów, a także inną osobę, k tórą łączył z najem ­
cą do chwili śm ierci szczególny węzeł uczuciowy.

Długoletnie wspólne zam ieszkanie zdaje się świadczyć o tym, ze 
w arunek ten  w  danym  przypadku jest spełniony. W szczególności 
może za tym  świadczyć fakt wspólnego prowadzenia gospodarstwa 
domowego. Natom iast, jeżeli osoba ta  mieszka u Pana na podstawie 
zaw artej z nim  umowy np. takiej, że w  zam ian za pomieszczenie 
m a obowiązek pom agania w  gospodarstwie, to w tedy nie można za­
liczyć jej do bliskich. Tak więc w  braku  więzów rodzinnych m ię­
dzy Panem  W ładysławem a m ieszkanką lokalu, do władzy adm ini­
stracyjnej będzie należała ocena — czy w danym  przypadku był ów 
węzeł bliskości i czy dana osoba weszła w praw a najm u lokalu.
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II

OFIARA KRZYŻOWA
Na górę Golgotę w yprow adzili Chrystusa jego wrogowie. 

Otoczony zgrają oprawców szedł Jezus z krzyżem na ram ie­
niu, posiniaczony, zbity i broczący własną krwią. Słaniał się 
z wyczerpania i upadł wielokrotnie, ale zawsze dźwigał się i 
szedł dalej bolesną drogą  —  ostatnią drogą ziem skiego ży­
cia. Od początku wiedział, że taki będzie jego najważniejszy 
dzień. Dzień m ęki i śm ierci na krzyżu. Dzień, w  którym  Syn  
Boży odda w  ofierze Boga Ojca sw oje życie, aby uzyskać 
10 zamian zbawienie wszystkich ludzi.

Na szczycie K alw arii rozpoczął się ostatni akt ofiarny. 
Oprawcy trzema gwoździami przybili do krzyża ręce i nogi 
Zbawiciela. Po drzew ie spływ ała krew  i wsiąkała w  ziemię. 
Zaciśnięte z bólu zęby i ciężki oddech świadczył o n iew ypo­
w iedzianej męce Jezusa. Zbaw iciel umierał. Miarą miłości 
Boga do ludzi było morze cierpienia, jak ie Jezus musiał 
znieść. Wraz z upływ em  krw i gasło w  nim  życie. Czując zbli­
żający się moment śmierci, jak by  z ulgą, że spełnił do końca 
wolę Ojca niebieskiego szepnął:  —  Dokonało się.

Dapalała się ofiara za wszystkie zbrodnie i grzechy ludz­
kie: za nienawiść i w ojny, za przekleństwa i kradzieże, za 
pychę i nieczystość. Ś w ięty  Paw eł tak m ówi o Ofierze K rz y­
żow ej Zbaw iciela: Chrystus um iłował nas i w ydał samego 
siebie za nas na dar i ofiarę Boga, przez K rew  Jego  mam y 
odkupienie i odpuszczenie grzechów. Odkupienie dokonane. 
Ofiara spełniona. Ojciec przyjął dar Syna, czas w ięc kończyć 
m ękę. Zebrał Jezus ostatek sił i głosem w ielkim  zawołał: 
„Ojcze, w  ręce Tw oje polecam ducha m ojego?. Skłonem  gło­
w y  dał znak śmierci, by przyszła i przyszła natychmiast. J e ­
zus umarł.

KS. ŁUKASZ

•  •

•

Ofiara krzyża spełniona,

K rew  płynie z tysiąca ran,
W okropnych m ękach już kona 

Nasz Zbawca, nasz Bóg i Pan.
Opadła zsiniała głowa,

Gwóźdź rani stopę i dłoń,

Wkoło korona cierniowa,

Rozdziera Najświętszą Skroń.

Moja maleńka ofiara
Pan Jezus złożył krwawą ofiarę na krzyżu za wszystkich ludzi. 

Za mnie też. Bo Chrystus kocha mnie bardziej niż własne życie. Ja 
też bardzo kocham Pana Jezusa i potrafię to udowodnić. W każdą 
niedzielę chodzę na Mszę św. a także na Gorzkie żale odprawiane 
w wielkim Poście. W piątki staram się uczestniczyć w nabożeństwie 
Drogi Krzyżowej lub przynajmniej uczcić Krzyż Chrystusowy, który 
wisi u mnie w  pokoiku na głównej ścianie. Wpatrzony w  wizerunek 
cierpiącego Zbawcy powtarzam trzykrotnie: Któryś za nas cierpiał 
rany Jezu Chryste zmiłuj się nad nami! Przede wszystkim jednak 
usiłuję wypełniać wszystkie polecenia rodziców i wychowawców. W 
ten sposób i ja składam Bogu swoją małą ofiarę.

Napój zdrowiaJogurt — przyrządzony z dob­
rego, świeżego m leka zawiera 
wiele w itam in A i D, a szczegól­
nie dużo w itam in z grupy B. Być 
może, że tym  w łaśnie tłum aczyć 
można fakt, że w Bułgarii, Turcji 
czy Tybecie spotyka się tak  w ie­
lu zdrowych i pełnych życia s ta ­
ruszków, mim o wieku niejedno­
krotnie powyżej setki, a  którzy 
poza jogurtem  jadają  niewiele i 
tylko proste potrawy.

B adania naukowe pozwoliły 
stwierdzić, że regularne picie 
jogurtu likw iduje wszelkie za tru ­
cia i infekcje w przewodzie po­
karmowym. Mleko w  postaci jo ­
gurtu  jest nie tylko łatw ostraw ne
i łatw o przysw ajalne, ale również 
dzięki swym specjalnym  w łaści­
wościom odgrywa rolę antybioty­
ku niszczącego szkodliwą dla o r­
ganizm u florę bakteryjną. Proces 
ten odbywa się w  ten sposób, że

dobroczynne drobnoustroje za­
w arte w  jogurcie niszczą znajdu­
jące się w przewodzie pokarm o­
wym drobnoustroje szkodliwe dla 
człowieka. Praco biologiczne lat 
ostatnich wykazały, że kwas m le­
kowy m a zdolności produkow ania 
w itam in B. Od tej pory nagłe 
niedyspozycje żołądkowe, wywo­
łane szczególnie nadm iarem  błon­
nika i cukrów, likw iduje się po­
dając prócz leków  zasadniczych 
w łaśnie w itam iny z grupy B. 
które zaw arte są w jogurcie.

Picie jogurtu  polecić można 
szczególnie osobom cierpiącym  na 
dolegliwości w ątroby i woreczka 
żółciowego. Jogurt bowiem, poza 
wymienionymi już w itam inam i, 
zawiera także w itam inę PP, k tó ­

ra pobudza czynność wątroby. 
Lekko wzmożone wydzielenie 
żółci korzystnie zm ienia florę 
bakteryjną, w pływ a regulująco 
na pracę jelit. A przy tym  spo­
re ilości w itam in z grupy B 
zaw arte w jogurcie, przy skłon­
nościach do obstrukcji, często 
w ystępujących u „wątrobiarzy", 
pobudzają m ięśnie gładkie jelit, 
przyw racając ich sprawność w 
ten sposób skutecznie działają 
przeciw  zaparciom.

Inną zaletą jogurtu jest do­
starczanie organizmowi łatw o 
przysw ajalnego w apnia, w ilo­
ściach znacznie większych, niż 
zawiera zwykłe kw aśne mleko. 
A wreszcie w łaśnie jogurt może 
dostarczyć potrzebnych organiz­

mowi składników  białkowych, 
Ważne jest to szczególnie dla 
osób w  podeszłym w ieku i dla r e ­
konwalescentów , którzy źle zno­
szą większe ilości b iałka zwierzę­
cego zaw artego w mięsie.

Jogurt pić m ożna o każdej po­
rze dnia i w łaściw ie w  nieogra­
niczonych ilościach, rano, na 
czczo — św ietnie reguluje żołą­
dek. Pić go mogą najm łodsi i 
najstarsi. Jogurt pić można sam 
lub z dodatkiem  cukru albo m io­
du. Dodając dżem lub sok owo­
cowy — możemy z jogurtu przy­
rządzać bardzo sm aczne cocktaile. 
W czasie upałów  tak i ochłodzony 
cockail znakomicie gasi p ragnie­
nie.

A więc w prow adźm y jogurt do 
naszych jadłospisów  na stałe, tym  
bardziej, że coraz częściej moż­
na spotkać go w  sklepach.

A.M
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